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T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U -

Ze Sekretarjatu Generalnego. — Nauka dla tercjarzy. —  
Encyklika Ojca św. Piusa XI. —  W Wielkim tygodniu. —  
Misje Franciszkańskie wśród pogan. Ś. p. O. Melchior F o r ­
don Franciszkanin. — Statut Miejscowej Rady III Zakonu. —  

Komunikat Krakowskiej Tercjarskiej Rady Miejscowej. — 
2 Lista łańcuchowa pism franciszkańskich. — Kronika:- 

Poznań  w marcu, O stów  Poznański, Kraków -- Nekrolog. —  
W iadomości ze świata: Dar Joergensena  dla św. O. F ran ­
ciszka, U roczyste przewiezienie czaszki św. Ludwika, New- 

York, K onstantynopol.

Na „Pochodnię S era fick ą 41 złożyli:
P. P . Klaryski Kraków zł. 70 ,—
S. S. Rodziny Marji Turka » 3,
X. Brodacki Mogilno .  2,50
Szym ańczyk W ydartowo » 3,—
X. T. G ronw ald  Śmigiel ,  2 , -
Łepkowiczówna „ - 2 , ~
S. S. Rodziny Marji Dubno .  3,—
Lisowiecka Kraków ,  i o , -
S. Bartoś „ .  4 -
S. S. Tercjarki przy Bazylice franciszkańskiej Kraków ,  1,50

Na Misje^ Franciszkańskie złożyli:
Uczennice ze„szkołyJ.S. S. Klarysek w Krakowie zł. 12,—
Kraków: N. N. ,  2 , -

„ Funek » 3,—
„ Funkow a .  3 -
,  Helena Fijołek .  ! • -
,  Masłowska .  1 -
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Z e Sekretarjatu G eneralnego
Zebranie Rady Głównej ill-go Zakonu św. O. Francisz­

ka, odbędzie  się w Krakowie przy ul. św. Marka L. 10, 
w duiu 20 kietnia b. r. (środa po W ielkanocy) z następują­
cym porządkiem obrad:

I. posiedzenie o godz. 10 rano:

1) Zagajenie.
2) O dczytanie  protokółu z poprzedniego zebrania,
3) Sprawozdanie z czynności Sekretarjatu.
4) Rzut oka na rozwój Zgrom adzeń te rcjarskich,
5) Dyskusja nad referatem: Inteligencja a tercjarstwo.

II. posiedzenie o godź. 3 po połud:

1) Referat o potrzebie wizytacji 111-go Zakonu,
2) Dyskusja nad referatem,
3) W olne wnioski,
4) Zamknięcie obrad

— na które to zebranie zapraszamy niniejszem P. T. 
jako Członka tejże Rady.

Z serafickiem pozdrowieniem.

Generalny Sekretarjat III Zakonu 
Ś W .  O J C A  F R A N C I S Z K A  

K raków , ul. L oretańsk a  L. 11.

Sekretarz:
O. Czesław Kellar m.  p.

Prezes:
O. Czesław Ssuber m. p.
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O .  R a j n e r  G o ś c l ń s k i
F r a n c i s z k a n i n .

Nauka dla tercjarzy.

W ielkie serce św. Franciszka.
Ze wszys tk ich  świę tych  ch rześc i j ańs twa na jwięk sz em 

za in te res ow ani em  i największą  miłością c i eszy się bez w ą t ­
p ienia  św.  F ranci szka z Asyżu.  Ktoko lwiek  poz a go  bliżej,  
nie mo ż e  oprzeć  się j ego  p r z e m o żn e m u wpływowi .  W ś ró d  
czcicieli  F ia n c i s z ka  zna jdu ją  się nie tylko katol icy wierzący  
ale i ludzie,  k tó rzy  żadnej  nie ma ją  wiary;  nie tylko w y ­
zn aw cy  Kościoła ,  k tó r emu on  służył,  ale i j ego  p r z e c z n i c y .  
Czy  to  nie  j e s t  zas tanawia jące ,  że najwięcej  pisa ł  o św. 
F ranc i sz ku  f rancuski  p ro tes t a n t ,  Sabat ier? a pisa ł  o n im nie 
ty lko  j ako uczo ny  h is toryk ale z pe łn ą  miłości  czcią.  A Joer -  
gen sen!  t e n  z m k o m i t y  pisarz duński ,  u r o d zo ny  w religji 
protes t anck ie j ,  za rażony g run townie  n ie d ow ia r s tw em ,  wśród 
swoich p od r ó ży  po  świecie  zab łąkał  się także  do  Asyżu .  
P o je ch a ł  t am raz i drugi  i wrócił  na j gor l iwszym katol  kiem.  
Dzisiaj ,  k iedy mu w sp om ni s z  o św ię ty m  Seraf ickim,  twarz  
j e g o  p romien ie je  a z piersi  w y ry w a  się wes tchn ien ie :  ach 
j ak ja k o ch a m  św.  Franciszka!

1 nie  to  nas  zas t anawia ,  że tak różni  ludzie za jmują  się 
św.  F ranci szk iem,  podz iwia ją  go  i czczą,  piszą o n im wielkie 
ks ięgi  i rozprawia ją  na mów nicach ,  b a d i j ą  s t a rann ie  wsze lkie 
ś lady,  jakie po  nim pozos ta ł y ,  —  ale to,  że go  kocha ią .  
W cz em  tkwi  p r zy c zy na  g łów na  t e go  uroku,  jaki świę ty 
Ojc iec  wywiera  na wszys tk ich je szcze dzisiaj po  s i edmiu  
wiekach?  Kluczem do  rozwiązan ia  tej zagadk i  j e s t  j e dn o  
s łowo:  Miłość.  My podz iw ia my  wielkich z d o b y w c ó w  i w o ­
dzów,  sz anu je my  uczonych,  czc imy  gen ia lnych  wyn a la zcó w,  
ale k o c h a m y  ty lko  wielkie serca.  A Franc i szek  świę ty to  po 
Jezus ie  Chr ys t us ie  największe  serce,  największa i na jczys t sza  
mi łość,  jaka  k ie dyko lwiek  b ła w słabej  piersi l u l zk ie j .  O n  
kocha ł  wszys tk ich ,  pam ię ta ł  o wszys tk ich,  a tylko o sob ie  
zapomnia ł .  A bv ła  to mi łość tak prosta ,  tak szczera i n a ­
turalna,  tak zupełnie  p o zb a w io n a  siebie,  że  rozbraja ła  najza-  
twardz ia l sze  serca.  A by ła  to  mi łość  nie ty lko  s łowa  i uczu ­
cia ale cz yn na .  Jeżel i  nie miał  nic z b y t ec zn e go ,  aby  dać  
ubo g iemu,  zd e jm ow a ł  ze s iebie os t a tn ią  sukn ię  i po zo s t aw a ł
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nagi. Je go  serce niewymownie tk' iwe podpowiadało mu, 
gdzie i jak na l tży  pospieszyć z p( mocą.  Spotyka  na dro­
dze ludzi biednych niosących ciężar .— Franciszek przystaje, 
podkłada pod ciężar swoje słabe ramiona i pomaga im nieść.

Takiej miłości nikt oprzeć się nie mógł.  Franciszek 
kochał  swych bliźnich i oni go kochali. Nawet  ci, którzy 
go  nigdy nie widzieli, kochali go. Z tej samej przyczyny 
i my go kochamy dzisiaj. Abyśmy tern więcej rozgrzali się 
w cieple franciszkowego serca, rozpat rzymy kilka szczegóło­
wych przykładów jego wiekie j  miłości.

Św. Franciszek wobec trędowatych.
W owym czasie grasowała w różnych częściach Europy  

straszliwa choroba t rądem zwana zawleczona,  z dalekiego 
wschodu przez rycerzy krzyżowych Ciało nawiedzone  tą 
chorobą zmienia barwę na kolor szpetny,  gnije i odpada  ka­
wałkami, wydając woń nieznośnie cuchnącą. Sam widok 
t rędowatego i wstrętna woń przyprawiają o zawrót  głowy. 
W dodatku jest  to chcroba  nadzwyczaj  zaraźliwa. Z tych 

^ po wodó w wyłączana  trędowatych ze społecznoś i ludzkiej 
i, albo porzucano na pastwę losu, albo budowano dla nich 
n ą d z i e  schroniska daleko od siedzib ludzkich, gdz e ci nie­
szczęśliwi dokonywal i  życia. Nie wolno im było zbliżać się 
do w.osek lub miast, a tylko z daleka podawano im nędzne  
ochłapy żywności .  Ludzie zdrowi na widok t rędowatego 
uciokali z przerażeniem już to z obawy, aby się nie zarazić, 
już to dlatego,  że widzieli w nich odrzucenie i przekleństwo 
boże

Franciszek był  jeszcze świetnym rycerzem światowym, 
gdy  raz, jadąc na k< niu w okolicy Asyża, na tknął  się n»gle 
na t rędowatego.  Nieszczęśliwy ten człowiek podniósł  na 
Franciszka oczy pełne rozpaczy, wyciągną ł ręce okropnie 
poranione  i prosił o jałmużnę Głód  targał j ego  wnętrzności,  
bo ludzie, których hłagał o wsparcie, uciekali edeń.  Fr an­
ciszek widywał już nieraz trędowatych,  ale i on, choć dobre 
mial serce, uciekał od nich prędko,  zatykając nos  obiema 
rękami. A jeśli im dawał  fałmużnę to przez'  osobę  Lzecią.  
Na samą myśl o t rędowatym jego delikatna i wrażliwa dusza 
doznawała nieopisanej  odrazy.  I teraz obaczywszy trędo- 
watego,  już zamierzał dać koniowi ostrogi,  gdy  przypomniał  
sob e słowa, które słyszał w czasie modli twy jakoby od Boga:

.Franciszku,  wszystko,  coś dotąd zmys 'ow o kochał  
i posiadać pragnął,  musisz opuścić i znienawidzieć.  Jeżeli
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t ak p o s t ę p o w a ć  zaczn iesz,  w t e d y  w sz y s tk o  co ci się p o ­
p rze dn io  s łodk ien i  i p r zy je m n em  wy daw ai o .  będ z ie  ci n i e ­
z n o ś n e  i gorzkie ;  a z t e g o  do  cz eg o  p r ze d t em  ws trę t  czułeś ,  
bę dz ie sz  czerpał  s ło dycz  i ulgę n i e w y p o w ie d z i a n ą . “

P rz y p o m ia w s z y  sobie  te  łowa.  F ranc i szek  zeszed ł  z konia,  
p r z e ł a n a ł  w sobie  natu ra lny  ws trę t  i lęk, zbl iżył  się do  t r ę ­
do w a te g o ,  w e tk ną ł  mu obf i tą  j a łmu nę,  a p o t e m  del ikatne  
swoje  us ta  przycisnął  do  ro p iących  i cu ch nąc h  ran na ręce 
n ieszczęś l iwego.  Oblicze  t r ę d o w a te g o  roz a śmło  się. Więc  
t en  św ie tny  rycerz n e ucieka od eń ,  m e  b r zydz i  się nim,  
nie uważa  go za wyrzutka spo łeczności  ludzkiej! Więc  je st  
j e szcze  czł wiek,  k tóry kocha t r ędow atych!  Wiec  on  nie  
j e s t  tak n ieszczęś l iwym,  jak sądził .  Pat rzy ł  na  F ranci szka 
naprzemiat i  ze zd um ien ie m,  czcią i mi łością,  pat rzy ł  d ługo,  
p o c z e m  uca ło w aw sz y  z wdz ięcznośc ią  d ło ń  j ego,  o d sz ed ł
p o d w ó jn ie  uszczęśl iwiony .

C z y n  t en b  ihaterski  F ranci szka  zaważ y ł  s t a n o w cz o  na 
j ego życiu.  J u ż  teraz nie będz ie  tak wielkich ofiar,  do 
k tó ry  h F ra nc i sz ek  nie by by  z d  dny m.  Ca łu jąc  odraża jące  
i cu c n n ąc e  ra n y  t r ędow at ego ,  F ra nc i szek  zabi ł  w  duszy 
swojej  s a m e g o  s i ebie  i st  ł się naj szl  ch e t n ie j sz ym  b o h a t e ­
rem,  k tó r y  swo je  zdrowie,  sw e  siły i swe  życ ie  poświęc i  
b ez  zas t r zeżeń  dla dobra  ■ rodza ju  ludzkiego .

1 k to ko lw ie k  p ragnie  pełn ić  r ze telnie  i z p o t y . z i e m  
szla h e t n ą  cno t ę  n r ł o ś o ,  t e n  musi  prze jść  w życ iu p o d o b n y  
m o m e n t .  Musi  p r z e ry ć  chwilę,  w której  j ego  mi łość  własna 
r o z d e p ta n ą  będz ie  na miazgę  i p rzy t ł ocz on ą  do  ziemi i zabi tą 
jak g ad  w s b ę n y .  Wówc za s  dusza  uw o ln io n a  o d  ch w a s t u  
samolubs twa ,  w y d a w a ć  będz ie  n ^ w o n n i e j s z e  kwiaty  i naj- 
w s p m a l s z e  o w o c e  miłości .

F ra nc i sz ek  po  o w e m  bo h a t e r s t w ie  już n ie  b rzydz i ł  się 
t r ę d o w a t y m i .  Zaraz nazsjut rz ,  wz iąw szy  wielką sum ę  p ie ­
n i ę d z y .  zes zed ł  do  p rzytułku  t r ę d o w a ty c h  za mias tem,  fh o-  
d z \ ł  p o m ię dz v  nimi,  rozdawał  j a łmużnę  i s łodsze  o d  j a łmuż ny  
s ł o w a  p o c  echy ,  obw iąz yw ał  im rany  z mi łością  i ca łował  
ich ręce,  n a z y w aj ą c  ich b raćmi .

Św. Franciszek wobec grzeszników.
Z ró w n ą  miłością od no s i ł  się F ra nc i sz ek  do  t r ęd o w a ty ch  

na  duszy ,  do  g rzeszników.  W pr a w d z ie  gr  mi ł  g rzech y  i zło, 
p  ę t n ow a ł  p y ch ę  i mi łość  własną,  z j ^go  us t  ł a g o d n y c h  
p ad a ły  s t r a s zne  sło va na l en iwców,  o szcze rców  i gor szyc ie l i .  
Ale,  jeżeli  z żar l iwości  o chwałę  b o ż ą  n ienawidz i ł  śmier t eln ie
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grzechu,  to g r ze szn ikó w  kocha ł  i mi łością  w kra da ł  się d o  
ich c i emne j  duszy,  aby ją  oświecić  i zapal ić.  Tej  mr łośc i  
ku g rz e sz n i k om  m a m y  w życ iu F ra nc i sz ka  l iczne p rzyk łady,  
ale najbardziej  wzrusza jącem jest  zda rzen ie  z t r zem a  zbó jcami .

Koło  mias teczka  M o n t e  Casale,  gdzie  by ł  kla sztor  fran- 
c i s zko wy ch  uczniów,  hula ło t r zech zb ó jc ó w  os ł aw ionych ,  
k tó rzy  wyrządza l i  wiele z ł ego  w o w y c h  s t ronach .  P e w n e g o  
razu k ie d y  nic u rab ow ać  nie  mogl i ,  a g ł ó d  dok u cz y ł  im 
bardzo,  podesz l i  ku mias tu  p o d  k lasztor  i prosili,  a b y  im co 
d a n o  d o  z j edzen ia .  Na  wołan ie  rozbó jn i ków  w ys ze d ł  g w a r ­
d ian k laszto ru  b ra t  Anioł  i o s t ro  ich sfukał .  „Ł< t rzy ki —  
p ow ia da  — i zb ó j cy  okrutni ,  nie dość ,  że nie ws tydz icie  się g r a ­
bić cudzej  k rwawicy ,  ale j e szcze  chcecie,  zuchwalcy  bezczelni ,  
poże rać  j a łmuż ny  s ł ug om  b o ż y m  przeznaczone ,  —  wy  n i e ­
go dn i  nawet ,  aby  was  ziemia nosiła.  J a k  widać  — nie mac ie  
ża d n e g o  sz acu nk u  ani  dla ludzi  ani dla Boga ,  k tó r y  wzs  
s tworzy ł .  W y n o ś c ie  się s t ąd  precz ,  wracajci e do  swoich 
zbrodni  i n iech was  na  o c z y  nie widzę".

Ło t r zy ko w ie  l ak iem przy ję c iem wys t raszen i  odeszl i  
z g n ie w e m  wielkim.  N ie d ł ug o  p e t e m  wróci ł  ze wsi  św.  
F ranc i szek ,  n iosą c  sak wę  chleba  i d z b a n e k  wina,  k tóre 
z tow arz ysz em  uźebrał .  Dowiedz iawszy  się o tern co zaszło,  
p o w s t a ł  os t ro  na gward jana ,  że po s tąp i ł  z nimi zb y t  surowo.  
„Bo —  jak pow iad a ł  —  grzesz ików nawraca się do Bog a  
raczej  ł ag odn ośc ią  niż przez s rogie  nag any .  Tak  mis t rz  n asz  
Je zu s  Chrys tus ,  k t ó r ego  E w an ge l j ę  p r zyrzek l i śmy  naś ladować ,  
rzekł ,  że nie p r zyszed ł  sprawied l iwych  wzywać  do  p o k u ty  j e no  
g rzeszn ików.  A że pos tą p i ł e ś  przeciw mi łos ie rdziu i przeciw 
św.  Ewange l j i ,  rozkazu ję  ci w imię po s łu sz eńs tw a  św ię te g o  
wziąć na t y c h m i a s t  tę sakwę  z ch lebem,  k tó r y -m użebrał  i t en 
dz b a n e k  wina i pójść  za nimi skwapl iwie  p rzez gó ry  i dol iny 
pók i  nie znajdz iesz  ich i n ie  of iarujesz im w n u  j em  imieniu 
w sz y s tk ie go  ch leba i wina A po te m  k lękniesz przed nimi 
i w y zna sz  po ko rn ie  wine swojej  s rogości .  A p o te m  p o p r o ś  
ich od emn ie ,  by  nie czynil i  więcej  zła,  lecz aby  bali s ię 
Bo g a  i n ie  obrażal i  G o  już.  A k ie d y  to  uczynisz ,  wrócisz  
tu po k o rn ie" .

G w ard jan  po s łu sz ny  wziął  chleb z win em i po sz e d ł  w y ­
pełnić rozkaz.  A Franc i szek  zaczał  się modli ć  i prosi ł  Boga ,  
a b y  odm ie n i ł  se rca  zb ó j ców  i skłoni ł  ich do  poku ty .

T y m c z a s e m  brat  ów Anioł  po  d ł ug i em  po szuk iwan iu  
odnalaz ł  z ł o cz yń có w  w lesie,  o d d a ł  im chleb i wino,  a k iedy  
p rzepros i ł  ich i opowiedz ia ł ,  co m u  Franc i sz ek  przykazał ,
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ludzie owi zatwardziali zmiękli i pocręli mówić prawie z pła­
czem: Biada nam nędznikom, bo włóczymy s<ę tylko, rabując, 
raniąc,"bijąc, a nawet zabijając. A oto ten brat przybył ó '  

nas aby nas przeprosić za kilka słów słusznych, które nam 
powiedział i jeszcze przyniósł chleba z winem i tak wiel. ą 
obietnicę świętego Ojca. Ale nie wiemy, czy po tylu grze- 
ckach dopuści nas Pan Bóg do miłosierdzia swego. Co 
mamy począć?11 1 uradzili aby pójść do świętego Franciszka 
Święty Ojc ec przyjął ich z wielką miłością a gdy widział 
ich rozpacz, pocieszał ich i mówił do nich długo z dobroć ą 
wielką, przywodząc na pamięć nieskończone miłosierdzie 
boże. Po kilku dniach trzej owi zbójcy wyrzekli się swego 
niecnego rzemiosła i prosili o przyjęcie do zakonu. A przy­
jęci czynili ostrą pokutę i wszyscy trzej w wielkiej świąto­
bliwości pomarli.

Oto co może miłość bliźniego, jeże i jej źródłem jest 
miłość Boga i gorliwość o zbawienie dusz. Dla nas ten 
przykład jest pouczeniem niezmiernie doniosłem, że trzeba 
nienaw idzleć zła, ale kochać tego, k tó ry  z ło  czyni. Bo
 musimy sobie powiedzieć prawdę, — między nami dzieje
się zwyczajnie o d lo tn ie .  Mało mamy tej świętej niena­
wiści do grzechu, a dużo niechęci do grzesznika. Stąd grze­
szymy sami, ale dla grzechów bliźniego nie mamy wyrozu­
mienia. Gdybyśmy mieli miłość prawdziwą, kochalibyśmy 
duszę człowieka, który grzeszy, kochalibyśmy jego zba­
wienie i ogarniałby nas święty lęk na widok niebezpieczen- 

• stwa, które zagraża duszy bliźniego i czynilibyś ny co w na­
sze* mocy, aby to niebezpieczeństwo cdwrócić. Lecz my 
na widok grzechów bliźniego czynimy zwyczajnie wszystko 
ty lko  nie to co nakazuje miłość. Na przykład gorszymy się 
jakbyśmy sami by li bez grzeenu. Oburzamy się i wyrzekamy, 
że chwale bożej dzieje się krzywda, chociaż i sami przyczy­
niamy się da tej krzywdy. Często bardzo często pokazujemy 
biednego grzesznika wskazującym palcem i wołamy na ws^e 
strony: ten zgrzeszyłl ta zgrzeszyła, biada, hańba! co s ę to 
nie dziele! Alba przynajmniej w swojem własnem sercu 
rzucamy' w ułomnego człowieka kamieniami potępienia. 
Niejednokrotnie dzieje się jeszcze gorzej. Gdy bliźni zgrze­
szył, powstaje w sercu naszem jakoby radość z tego, te 
i ten człowiek jest ułomnym. Zdarza się i tak, że umyślnie 
podpatrujemy bliźniego, jakie on popełnił błędy i grzechy. 
A najczęściej powstajemy srogo i gwałtownie przeciwko 
grzesznikowi i posyłamy go do piekła.
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O t ó ż  w p o d o b n e m  p o s tę p o w a n iu  mo ż e  b y ć  pycha ,  ob łuda ,  
o b m o w a ,  wt rącan ie  się w n ie sw oje  sp r awy ,  s u r o w o ść  n i e ­
p o m n a  na swo je  .własne upadk i ,  a l e n iema  t e g o  j e d n e g o  
czego  n a d e w s z y s t k o  po t rzeba ,  n i e ma  miłości .  Bo mi łość  
m e  g or szy  się i nie  oburza ,  n ie  p o tę p ia  i nie  ob mawi a ,  nie  
po kaz u je  pa lce m i nie  c i e szy  się z niedol i  bl iźniego.  Mi łość  
idzie naprzec iw g rzeszn ika  z miłos ie rdz iem i bierze go  w o b r o ­
nę  w o b ec  kon ieczne j  sp rawiedl iwośc i  B o g a  i ob łud ne j  n ie ­
sp rawied l iwośc i  cz łowieka,  jak w łaś n ie  czyni ł  św.  O.  F r a n ­
ciszek.

Franciszek wobec swoich najbliższych.
Najtkl iwszą,  p rawdziwie  ma c i e rz yń sk ą  miłością  o tacza ł  

sw o ic h  najbl iż szych,  swoich  braci .  G d y  n. p. k tó r y  z braci  
zachorował ,  F ranc i szek  sam  mu usługiwał  i po d aw a ł  na j l epsze  
r zeczy,  jakie k la sztor  p o s  adał .  N ie je d n ok ro tn ie  sam  brał  
sa k wę  i szedł  żebrać  o t rochę  mięsa  dla chorego .  N o c y  
pewne j  b ra t  ś p ią cy  nie  d i l e k o  Franci szka,  s t ęka ł  i jęczał  
mo c no .  F ran c i s ze k  jak na j l epsza  m a tk a  p o d n i ó s ł  się z tap-  
czana i zapy ta ł  b rata co mu brakuje,  że tak j ęczy? „Umieram 
z g ł o d u “ —  rzekł  b rat  wzdy ch a ją cy .  F ran c i s ze k  kazał  n a ­
t y c h m ia s t  p r zy go to w a ć  wiecze rzę i s a m  zasiadł  z o w y m  
bra te m do  stołu,  a by  się sam  jeść  nie wstydz i ł .  1 wszy s t k im  
in n y m  brac iom rozkazał  jeść.  A g d y  się posilili ,  rzekł:  
„Bracia najdrożsi ,  raczej  k o n ie cz n oś ć  i mi łość  zmus i ł a  mnie ,  
ż e ś m y  z miłości  dla nas ze go  b rata jedli,  aby  się sa m  jeść 
n ie  wzdr aga ł " .

I n n y m  r az em  p r ze ko na ł .  s ;ę, że j eden  z braci  chorych  
ma  oc ho tę  na w inogr ona .  W s pó łc z u c i e m  zdjęty,  zaprowadzi ł  
ch or e go  do  winnicy,  us i adł  r azem z nim p o d  k rzakiem w in ­
n y m  i pocz ą ł  za jadać  win o g ro na ,  aby  ty m  s p o s o b e m  zachęcić  
ch or eg o  do  j edzen ia .

I w te m  leży t a j emnica sku teczne j  miłości :  S tać  się j e d n o  
z ty m ,  k o m u  c h c e m y  o ka za ć  miłość .  Więc  b yć  m a ły m  
z ma łymi ,  ubog im z ubog imi ,  c i erp iącym w śr ód  c ierp iących 
a p o g o d n y m  w śr ód  tyc h  którzy się śmieją .  J c s t  to r zeczą 
ba r dz o  t r u dn ą  dla tych  k tó rzy  n ie  kocha ją .  Ale mi łość  j e s t  
na j l e p s zą  mis t r z yn ią  i n a j p o w o l n ie j sz y m  sługą.

Fr^nc i sze*  umia ł  b yć  w sz ys tk ie m d la  wszys tk ich ,  bo  
mi łował  mi łością  zupe łn ie  siebie p oz ba w ion ą .  D la t ego  lgnęl i  
do  n i e g o  w sz y s cy  i l g n ą  po  dzi ś  dzień.  Wieki  i kraje,  
k tó re  nas  o d  n ie go  odd z ie la j ą  nie  znaczą  nic w o b e c  wielkiej 
mi łości  j e go  serca,  k tóra  p r ze ży w a  cz asy  i prze la tuje  p o n a d
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p rz e s t r z e n i e .  K o c h a m y  g o  j a k b y  ż y ł  w  n a s z y w  cza s i e  i p r z e ­
b y w a ł  p o ś r ó d  na s .  I c o k o lw ie k  bę d z i e ,  F r a n c i s z e k  z A s y ż u  
z a w s z e  b ę d z i e  u m i ł o w a n i e m  w s z y s t k i c h  ąer c  c h o ć  t r o c h ę  
s z l a c h e t n y c h .

N ie  t r z e b a  d o d a w a ć ,  ż e  F r a n c i s z e k  c z e r pa ł  s w o j ą  w i e lk ą  
m i ło ś ć  ze  S e r c a  Zbawic i e l a .  P r a w d a ,  ż e  z n a t u r y  mi a ł  d u s z ę  
s z l a c h e t n ą  i w y l a n ą ,  a le  t o b y  b y ł o  n i e  w y s t a r c z y ł o .  O n  s a m ,  
p e ł n i ą c  c z y n y  mi ło śc i ,  p o w o ł y w a ł  s ię n a  E w a  ge l j ę  i p r z y ­
k ł a d  J e z u s a  C h r y s t u a .  T o  j e s t  n i e w y c z e r p a n a  ko pa ln i a  n a j ­
w i ę k s z y c h  s k a r b ó w  du sz y ,  t ) n a j p ł o m i e n n i e j s z e  o g n i s k o ,  k t ó r e  
n ;e z a g a sa  n i g d y .  T a m  s i ę  z a p a l a ł  F r a n c i  zek  i t a m  p r a g n ą ł  
z apa l ić  w s z y s t k i e  s e r ca .  I m o ż e m y  p o w i e d z i e ć  z w s z e k ą  
p e w n o ś c i ą ,  że  b e z  g o r ąc e j  m i ło ś c i  ku  Z b a w i  i - l o w i  św ia t a  
i b e z  d o s k o n a ł e g o  w n ik n i ę c i a  w  d u c h a  E w a n g e l j i  św .  F r a n ­
c i s z ek  n i e  b y ł b y  t ern,  c z e m  b y ł  i c z e m  j e s t  p o  dz i ś  dz i eń .

F r a n c i s z k u ,  O j c z e  n a s z  u k o c h a n y !  T y  w ie sz ,  ż e  b e z  
m i ł o ś c i  n i g d y  g o d n e m i  d z i e ć m i  T w e m i  n i e  b ę d z i e m y .  T w o j ą  
r ę k ą  s t y g m a t e m  mi ło ś c i  p r z e b i t ą  p r o w a d ź  n a s  d o  ź r ó d ł a  
M i ł o ś c i ,  d o  S e r ca  Zbawi c i e l a .  A m e n .

Encyklika O jca  Ś w ię te g o  P iusa  XI.
0 św. Franciszku z Asyżu w 7 0 0 -c ie  J eg o  zgonu.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Upomnienie dla Tercjarzy.
N a w o ł u j e m y  w r e s z c i e  T e r c j a r zy ,  b ą d ź  w s p ó l n i e  w i o d ą ­

c y c h  ż y c i e  z a k o n n a ,  b ą d ź  ż y j ą c y c h  na  św iec i e ,  a ż e b y  a p o ­
s t o l s t w e m  s w a m  us i ł owa l i  p r z y ś p i e s z y ć  p o m n o z e u i e  d ó b r  
d u . h o w y c h  w ś r ó d  l u d u  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o .  A p o s t o l s t w o  t o  
sp r aw i ło ,  i l  p i e i w s z y c h  T e r c j a r z y  G r z e g o r z  IX n a z w a ł  ż o ł ­
n i e r z a m i  C h r y s t u s o w e m u  i d r u g i m i  M a c h a b e u s z a  ni ,  a  i d z i ś  
m o ż e  o n o  b y ć  n i e  m n i e j  d o n i o s ł e  d l a  z b a w i e n i a  w s z y s t k i c h ,  
b y l e b y  c z ł o n k o w i e  T r z e c i e g o  Z a k o n u ,  j a k o  s ą  t a k  l i czni  p o  
c a ł y m  ś w  ec i e ,  p r ze j ę l i  s i ę  p r z y k ł a d e m  O jc a  F r a n c i s z k a  i j a ­
śni el i  n i e w i n n o ś c i ą  o r a z  ś w i ę t o ś c i ą  o b y c z a j ó w .  C o  za ś  p o ­
p r z e d n i c y  N a s i  j a k  L e o n  XUI w e n c y k l i c e  „ A u s p i c a t o “
1 B e n e d y k t  X V  w  p  ś m i e  „ Sa c r a  p r o p e d i e m “ w s z y s t k i m  k a to -
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l i ck iego  św ia ta  B i sku po m,  j ako swą wolę wyrazi l i ,  t e g o  s a ­
m e g o  o b ie c u je m y  So b ie  z waszej ,  Cz c i go dn i  Bracia,  p a s te r ­
skiej  p racy,  byśc ie  Trzeci  Z ak o n  F ra n c i sz k ań s k i  wsze lk im 
s p o s o b  mi rozwijal i ;  s a m i  lub k a p ł an ó w  do  t e g o  p r z y g o t o ­
w a n y c h  i u z d o ln io n yc h  pouczal i  o tern,  dla k o g o  u s t a n o ­
wiono  t e n  Zakon  świeckich  m ę ż c z y z n  i kobie t ;  jakiej on  
j e s t  wagi; jak ł a tw y  do  n iego d o s tę p  i n i e t r udn e  za c h o w a ­
nie p raw na j święt szych ;  jak obf i tych ł a sk  i p rzy  wi ie jów ud z ie ­
lon o  Ter c ja rzom;  jaki wreszc ie  p o ż y t t k  p r z y n o s i  Trzeci  Z a ­
k o n  dla j e d n o s t e k  i sp o ł e c z e ń s t w a .  K to  z a te m  m e  n a l e ż y  
d o  t e g o  r łe iwnego  ry ce r s tw a  C h r y s tu s o w e g o ,  n iech  za wasz ą  
z a c h ę tą  w ty m  roku przys tąpi :  a k to  dla wiek u  m e  mo ż e  
b y ć  p rzy ję ty ,  n iecha j  wc ią gn ie  się do  no sz en ia  p r s k a  św.  
F ranc i szka ,  b y  już dz ia tw a  p r zyzwycza ja ła  się do  tej  św ię ­
tej  karnośc i .

Zakończenie: Ojciec Święty wyraża radość, że sam jest 
tercjarzem i udziela b łogosław ieństw a.

Skoro  B ó g  udziela N a m  łaskawie t ak cz ęs ty ch  z b a w i e n ­
nych  wyd a  ze ń  do  o b ch c d ze n ia ,  n i e za w od n i e  chce,  aż eb y  
P o n ty f i k a t  Nasz  nie  p r ze sze d ł  bez p r zy m n o ż en ia  d ó b r  d u ­
c h o w n y c h  wie rny m.  M y  ze swej  s t r o n y  z po c i ec h ą  p a t r z y m y  
na  p r z y g o to w a n ia  d o  ty c h  u rocz ys t ośc i  jub i l eus zo wy ch  św.  
F ran c i s zk a ,  k tó r y  „za ż y w o ta  sw eg o  d o m  pod par ł ,  o za dn i  
sw y ch  Kośció ł  um oc n i ł "  (Ec cb ,  L. 1). C z y n im y  zaś to  l em 
chętniej ,  i ż eśm y o d  lat  m ło d z ie ń cz yc h  wielką p o b o ż n o ś c ią  
c t acza i i  św.  P a t r o n a  i już d a w n o  zos ta l i śmy  zal iczeni  do  j e ­
g o  syn ów ,  p r zy ją w sz y  p o b o ż n i e  znak i  T rzec iego  Z rk c -  
nu.  W ty m  te d y  roku,  s i e d e m s e t n y m  o d  zgonu  Oj a Seraf i­
ckiego,  n iechaj  ś > iat katol icki ,  n iech n a r ó d  na s z  w t ak ie  za 
p r zy c zy ną  św. F ranc i sz ka  o p ły w a  dobr odz ie j s tw a ,  b y  w dz ie ­
j ach  Kościo ła  rok t en  p oz os ta ł  p a m ię t n y  na wieki .

T y m c z a s e m ,  jako z a d a t e k  da rów  niebieskich  i d o w ó d  
N asze j  ojcowskiej  życzl iwości ,  najmi łościwiej  w  P a n u  u d z i e ­
l amy b ło g os ła w ie ń s t w a  apos to l sk  ego  w a m  Cz c i go dn i  Bracia,  
d u c h o w ie ń s tw u  i ludowi  w as ze m u .

D a n  w R zy mi e  u św.  P io tra  30  Kwietnia  1926 roku,, 
P o n ty f i ka tu  N as z eg o  pią tego.

PIUS XI PAPIEŻ.
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W  T y g o d n iu  W ie lk im .
K a ż d e g o ,  k to  b a d a  k ie ro w n ic tw o  K ośc io ła  n a d  w ie r n y ­

m i u d erz a  je g o  g łę b o k a  z n a jo m o ś ć  d u sz y  ludzk ie j  i obok  
k o n ie c z n y c h  w y m a g a ń ,  z u p e łn e  o d p o w ia d a n ie  jej s z la c h e ­
tn y m  o d r u c h o m .  W ied z a  ta w y b i tn y m  ry sem  za znaczy ła  się 
w o d p o w ie d n im  roz łożen iu  u ro c z y s to śc i  i c z asó w  litu rg icz  
n y c h  w s to s o w n y c h  p o rac h  roku , a p rz y te m  w spow ic iu
ich w s z a tę  p ię k n a  i poez ji .

Z b liżam y  się  d o  św ią t  w ie lk an o c n y ch .  W  o tacza jące j  
n a s  w alce  z im n a  z tc h n ie n ie m  s ło ń c a  w io s e n n e g o  c iągną  
się s ło tn e  dn i p rzedw iośn ia ,  d a jąc  tu  i ów dz ie  p rz e d sm a k  
p rze p ięk n e j  p o ry  roku . W p o d o b n e j  a tm o sfe rze  zn ach o d z i  się 
l i tu rg ja  k ośc ie lna .  O k re s  ty c h  dn i w y p e łn ia  pe łen  su ro w o ś ­
ci i p o w ag i  cz as  w ie lk o p o s tn y ,  s ta n o w ią c y  p rz y g o to w a n ie  
ó n  św ia t  chw ałv .  W  p rzy m ie rzu  z n a tu rą  o d w o d z i  on  u m y sł  
ludzk i o d  p ło c h y ch  zabaw , a p o d a ją c  ro zw ażan ie  M ęki 
Z baw ic ie la ,  p rz y p o m in a  w ie rnym  o b o w iąz ek  d b a n ia  o z b a ­
w ien ie  d u sz y  ta k  d ro g o  odk u p io n e j .

W s p o m n ie n ia  m ą k  Z b aw cy  n aw iększą  siłę zysk u ją  o s ta ­
tn ich  dn ia ch  W . P o s tu ,  t. j. w W. T y g o d n iu .

K ośc ió ł  s taw ia  w nich p rz e d  oczy  s z cz eg ó ły  z o s ta  
tn ich  dn i C h ry s tu s a  na  ziemi. O b rz ę d y  li tu rg iczne  ce ch u je  
p o łą c z o n a  ze sm u tk ie m  rzew ność :  s łychać  w n ich  p łacz  i łk a ­
n ie  ob lub ien icy  Je z u sa .  W szak  dzieło  odkup ien ia ,  to  czyn  w ie l­
ki b ez g ran ic zn e j  m iłości bosk ie j:  to te ż  w upom inan iu  iy w e m  
je g o  n ie  ty lko  rozum , lecz i se rce  z uczuciem  brać m usi 
udzia ł.  O b ra z y  i k rucyfiksy  okryw a ją  za s ło n y .  .

W  n iedz ie lę  p a lm o w ą  s ły s z y m y  jeszcze  to w arz y szą ce  
św ięcen iu  palm  ra d o s n e  okrzyk i dzieci hebra jsk ich :  . H o s a n ­
n a  S y n o w i D aw idal B ło g o s ła w io n y ,  k tó ry  idzie w im ię P an a  
ale w W . C zw ar tek  na  pam ięć  m ąk w O gró jcu ,  zd rad l iw ego  
uca ło w an ia ,  ka tu szy  w c iem nicy ,  m i l k n ą  d zw o n y ,  a p o n a ­
w ian ie  o s ta tn ie j  w iecze rzy  d o k o n u je  się w śró d  j ^ u c h e j n s z y  
W  dn iu  n a s tę p n y m  N ajśw . O fiarę sp raw u je  ty lk o  N am ies tn ik  
C h ry s tu sa  na  z iem i,  O jciec  św . K ap łan i o d p raw ia jąc y  o b rz ę ­
dy  u w s tę p u  p ad a ją  na  tw arz ;  lud  s łucha  o p o w iad a n ia  męki 
Z baw cy  z E w . św. J a n a ,  po cz em  n a s tę p u je  ods łon ięc ie  k rz y ­
ża adoracja ,  w czas ie  k tó re j  chór  ko śc ie ln y  p o w ta rz a  b o le ­
sn e  skarg i  Je zu sa ;  „L udu  mój, c ó ż em  ci uczyn ił  w c z em  za ­
sm uciłem ? O d p o w ie d z  m il“ i . t .d .  T e  t. zw. Im prope r ja  
w y k o n y w a n e  przez  w sp an ia łe  c h ó ry  w R zym ie ,  śc iąg a ją  sw ą 
siłą skarg i l iczne rzesze  c u d z o z iem c ó w .
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W mszy „darów wpierw poświęconych” spożywa kapłan 
Hos t ę  św. konsekrowaną  w W. Czwartek,  drugą  wkłada 
do monstrancj i  i procesjonalnie zanosi  do Bożego Grobu.

Popołudniowe godziny W. S ody,  Czwartku i Piątku p o ­
święcone p ięknym obrzędom „Ciemnej Jutrzni".  Kościół ,  k tó ­
ry chętnie 2e znanych pow odów  posługuje się w l.turgji 
s ta rym testamentem,  użył w tym n a D O ż t ń s t w i e  publicznego 
odmawiania pacierzy kapłańskich, jednej  z pereł poezji uczu­
cia zwanej  liryką, s tanowiących szczyt religijnej literatury 
hebrajskiej.  Kościół  opłakuje p o n i ż e j  e i śmierć Zbawcy.

Symbolicznie ilustrują ten ból płacze proroka Jeremiasza 
zawarte w i renach.  Dobywa  się jęk z piersi proroka, gdyż  J e ­
ruzalem shańbione,  miejsce święte zdeptane , kapłani znie­
ważeni, l u i  w nędzy  wystawiony  na urągowisko przecho­
dzącym, a chór między częścia'mi wybuchów boleści,  maluje 
cierpienia Zbawcy w stopniu nierównie większym: „Wszy­
scy przyj; ciele opuść li mic, którego mi’owałeni zdradził  mię, 
s.mutna jest  dusza moja rż  do śmierci, baczcież,  czyż 
jest  ból nad boleść mojąl" Prorok żali się, i t  ojcowie zgrze­
szyli, a pokolenta pokutują,  z*ś chór odpowiada:  — Myśmy 
zgrzeszyli  a On Bóg i dobroczyńca a przedewszystkiem Stwór­
ca cierpi. W Sobotę  W. kolor f ioletowy przy poświęceniach 
wskazuje,  t e  czas żałoby jeszcze n.e jest  skończony,  atoli 
wspaniałe „Praeconium Parcha le" wyjaśnia cci i potrzebę 
Męki Pana,  jej dcpi ł r . i anie wraz z chwałą  Zmar twychwsta­
n ą ,  a dzwony,  które cicho skarżyły się w dniach żałoby 
i t ęsknym  wzrokiem wygląda ły  przez o twory dzwonnicy,  czy 
czas głoszenia zwycięstwa nie nrdszedł ,  na „Gloria" rado­
śnie dzwięczą. Pozosta ły  czas przeznaczony iest na zwiedza­
nie „Bożych grobów “ Pełnię radości daje Rezurekcja.

Zaledwie kapłani s taną przed grobem,  a kościół  z wdzięcz­
ności ku Bcgu składa hołd Trójcy św. „Chwała ci T ró j .o  
ś w , "  i w  przepięknych melodjach prorockich psa lmów D a ­
wida zwiastuje dokonanie  dzieła odkupienia — wyrusza proce­
sja, a głosy rzesz uderzają o s ropy nieba pieśnią: „Przez 
twoje święte Zmartwychpowstanie ."

Wszystk i rh  owiewa,  Alleluja Alleluja. Obrzędy połączo­
ne z przecudnym uśmiechem wiosennego słońca,  corocznie 
wywierają na sercach g łę brk i e  wrażenie,  t o  Serce Jezusa 
w liturgji zeszło się z sercem umiłowanego przez niego cz ło­
wieka: nie wytrzymuje  ono  napoiu  prawdziwego duchowego 
szczęścia i wyrywa się zeń hejnał:

Wesoły  nam dziś dzień nastał
Alleluja!

/ .  Ch.
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Misje Franciszkańskie wśród pogan.

Pole misyjne Zakonu 0 0 .  Franciszkanów znajduje się 
w Chinach. Tam więc kierujemy wzrok ducha zakonnego, 
tam obracamy nasze myśli, serce i oddajemy w dobrowolnej 
a heroicznej ofierze nasze siły misjonarskie. Nowe siły ' 
wciąż się budzą i rozwijają tę szlachetną, wzniosłą i apostol­
ską pracę.

Młodzież się zgłasza do kolegjum naszego misyjnego 
w znacznej liczbie, jak również młodzi kapłani owiani duchem 
gorliwości w rozszerzaniu królelstwa Chrystusowego proszą 
o pozwolenie na wyjazd do Chin W tym czasie wsiadło 
na okręt w porcie Brindisi nowych misjonarzy franciszkań­
skich sześciu i odje* hali na daleki Wschód.

Katolicyzm w Chinach.
Liczba niewiernych w Chinach wynosi 480 miljonów, 

a ty lko  trzy m iljony katolików. Około 100,000 nowych 
katolików przybywa rocznie przy gorliwej pracy ewangielicz- 
nej misjonarzy, którzy z poświęceniem apostolskiem oddają 
się nawracaniu pogan. Co się tyczy stosunku władz chiń­
skich do katolików, to starsi mandaryni żywią nienawiść 
do nich, ale młodzi urzędnicy państwowi, zwłaszcza w ustroju 
republikańkańskim, są przychylniejsi. Lud chiński przecho­
wuje wiele różnych przesądów przeciwko katolikom i przeciw 
katolickiej religji, stąd podtrzymuje się wciąż nieprzyjaźń 
Głównie upatrują Chińczycy w katolicyzmie europejską 
religję, a więc obcą. Oskarżają katolików, że jedzą małe 
dzieci i że oślepiają ludzi. A to stąd pochodzi, że w zakładach 
dziecięcych, do których przyjmują słabe i wygłodzone dzieci 
szkH ety, te słabe istoty w znacznej liczbie umierają. M is­
jonarze udzielając ludziom przed śmiercią ostatniego na­
maszczenia, a więc pomazując im oczy, wywołują wrażenia 
u Chińczyków, że ociemniają ludu. Podobne przerądy są 
silnie zakorzenione.

Postanowienie Stolicy Apostolskiej, że odtąd chińscy, 
katoliccy kapłani będą wynoszeni do godności Biskupiej, 

■ uczyni epokowy przełom w katolickiej m isji w Chinach, 
albowiem naród chiński przestanie utrzymywać, że katolicyzm 
jest religją obcą. Nadto zyska wiele na tern władza biskupia 
jej godność i powaga stanie się wyższą w oczach Chińczyków,
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Pierw si Biskupi chińscy.

D nia  28 p aź d z ie rn ik a  1926 o d b y ła  się k o n se k ra c ja  ro­
d o w ity  h C h iń cz y k ó w  na B iskupów  przez O jca  św ę te g o  
P iu sa  XI w  Bazylice  św. P io tra  w R zym ie .  Była  to  p ie rw sza  
te g o  rodza ju  u ro cz y s to ść  w  Bazylice  i w o g ó le  w d z ie ja ch  
K ościo ła .  D la teg o  na  ten  so le n n y  i h is to ry c zn y  akt p o w o ­
łan ia  c h iń sk ie g o  kleru do  n a jw y ż sz e j  g o d n o śc i  kap łańsk ie j  
zeb ra ła  się l iczna rzesza  C h iń cz y k ó w  i różnych  oso b is to śc i  
ze W s ho d u  i Zachodu , duch o w ie ń s tw a ,  ja k o też  świ ckich 
ze w sze lk ń  h s tenów . O jciec  św ię ty  p rzem ów ił  do  no w y ch  B isku­
pów  w ję zy k u  łac ińsk im , p o d n o s z ą c  s ta rą  kulturę  C hin ,  ja k o też  
o b e c n y  nas tró j  radośc i w narodz ie ,  k tó ry  ob jawił s ię  we czci, 
jaką o to c zo n o  w C h io a ;h  o d je ż d ż a ją cy c h  no w y ch  'w o ic h  
B iskupów  do R zym u dla o t r z y m a n a  konsekrac ji

O trz y m a ło  k o n sek rac ję  sześc iu  B iskupów , k tó ry ch  im ona 
są  nas tęp u jące :  F ilip  T chao ,  ty tu ł .  V ag e n s is ,  k tó r /  s tracił
ojca w czas ie  przęśl,  dow ania  w  r. 1900. J e s t  W ikarym  
A p o s to ls k im  w Suanhw . fu.

O d e ry k  T ch e n g ,  B iskup ty tu ł .  C o te m e n s is ,  z zakonu  
Braci M nie jszych ,  P re fek tem  A p o s to lsk im  w Puchi.  S tud ja  
odbyw a! na górze  V ern a  we W łoszech .

M elch io r  Souen , B iskup  ty 'u la rn y  E k s p a n e n s i \  z zakonu  
L az a ry s tó w  (M is jona rzy ) ,  u rodzony  w P ek in ie ,  P re fe k tem  
A p o s to ls  im w L ihs ien .  W m ło d y m  w ieku  w stąp ił  d o  ąakonu ,  
a po  wy w ięcen iu  n a  k a p ła n a  zo s ta ł  p ro feso rem .

Alojzy T chen ,  kB iskup  ty tu la rn y  A ttudens is ,  z zakonu , 
Braci M n ie jszy ch ,  W ikarym  A p o s to ls k im  w F e n y a n g .  Był 
nauc zy c ie lem  ięzyka łac iń sk iego .

Jó z e f  H on ,  B iskup  ty tu la rn y  T h e o d o s io p o l i ta n u s ,  za k o n u  
L a z a ry s tó w  (M isjon arzu ) ,  W ik ary m  A p o s to lsk im  w Taihow . 
B y ł  p ro fe so ie m  d o g m a ty k i  w sem inarium .

S zy m o n  Tsu, B iskup  ty tu la rn y  L esb i tan u s ,  z za k o n u  
0 0 .  J e /u i tó w ,  W ikarym  A pos to lsk im  w H aim en .  U ro d z o n y  
w S chaugh i ,  z rodziców  kato lick ich .  J e g o  b ra t  M ikołaj P su  
je s t  w y b i tn ą  o so b is to śc ią  z n a n y m  p z e m y s ło w c e m  w  S chaugha i ,  
ja k o te ż  gor l iw ym  kato lik iem . P o  w y św ięcen iu  na k ap łan a  
przez  20 la t p racow a ł  jako  m is jonorz .

Po  zw iedzen iu  R z y m u  i g łów n ie jszych  m ia s t  w łosk ich  
• now i B iskupi udali  s ię  do  A syża  do  g robu  św ię te g o  F ra n ­

ciszka ,  a n a s tę p n ie  do P a d w y  do  św R te g o  A n ton  ego ,  gdzie  
w sz y sc y  odpraw ili  M sz e  św. p rzy  o ł ta rzu  Ś w ię tego ,  gdzie  
z łożone  są b ło g o s ław io n e  szczą tk i  W ie lk iego  C udotw órcy .
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M odlili się go rąco  o p o m c c  i op ie k ę  d la  swojej p rzyszłej 
p rac y  m is jonarsk ie j  i o ła sk ę  św ia t ła  dla n a rodu  ch iń sk iego .  
O jcow ie  F ra n c isz k an ie  z ich R ek to rem  O  P eron i  n a  czele 
p o d e jm o w ali  c z c ig o d n y c h  gośc i  w K onw enc ie  przez  kilka 
d n i  b a rd z o  se rdeczn ie .

Ś. p. O. MeichSor Fordon
Franc iszkan in .

D nia  27 lu tego  b. r. zm arł  w g ro dz ieńsk im  k la sz to rze  
0 0 .  F ra n c isz k an ó w  zakonn ik  cno t l iw y  i k ap łan  gorliwy, 
O. M e lch io r  F o rdon ,  F ra n c isz k an in

Za życ ia  c ichy  i w edle  sił w artość  swa u' ryw a  ąc y  :—  
m ia ł  po  zg o n ie  p o g rze b  iśc ie  k ró l-w sk i .  T y s ią c z n e  t łum y  
w nas tro ju  g łębok im  o d d aw a ły  O . M elch io row i o s ta tn ią  p rz y ­
sługę .  Z umie wał w szys tk ich  te n  żyw io łow y  oń jaw  p rz y ­
w iązania .  P raw da ,  O . M elch io r  dob roc ią  serca  zd o b y w a ł  
sob ie  serca .  Ale k a ż d e m u  się zdaw ało ,  że  on ty lko  je m u  
i na jb l iż szym  to  se rce  o k az y w ał  —  a tu  sz ły  n ie p rze l iczone  
tłum y .. .

Św. p. O . M elch io r  b y l  tak  sk ro m n y  i c ichy, że o je g o  
po c h o d z e n iu  i w ie b i c h  zas ługach  p o ło ż o n y ch  d la  W iary  św. 
i N arodu  d o w iad y w a liśm y  się, my m łodz  , dop ie ro  u je g o  t ru m ­
ny  i u je g o  m og iły .  U rodz ił  S’ę* ) c n  w G ro d n ie  d. 5 s ie r­
p n ia  1862 r., z rodziców  m ie jscow ej s z lac h ty  — J a k ó b a
i Felicji z Ł uk o w iczó w -F o rd o n ó w , a och rz czo n y  we F a rze  g r o ­
dz ieńsk ie j  d. 26 s ie rp n ia  im ionam i Józef  - J a k ó b .  O jc iec  b y ł  
bu d o w n ic z y m  i p rze d s ięb io rc ą  b u d o w lan y m . Józef  w G rodn ie  
też  pob ie ra ł  nauki św ieckie ,  a teo log iczne  w w ileńsk iem  sem ina -  
rjum d u ch o w n e m , k tóre  u k ończy ł  w roku 1887 i w ty m ż e  
roku przy ją ł  św ięcen ia  k a p ła ń s k ie  w  Kownie.

P o  w yśw ięcen iu ,  ks. F o rd o n  zo s ta ł  zaraz n ro b o sz c z e m  
w S tru b n icy  w pow. w o łkow ysk im . Z ca ły m  m ło d z ie ń c z y m  
z a p a łe m  i w ie lką  gor l iw ością  pośw ięc ił  s ię  p racy  parafja lnej,

*) Ż yciorys podany głów nie wedle czasopisma „Now e Ż ycie“.

i



Ś. p. O. Melchior Fordon.

skim,  gdzie  p rzed  m ł o d y m  k ap ł an e m  otwierała się praca 
t rudnie jsza  i w rozmai tych  k ie runkach.  S ta ry d rew ni an y  k o ­
ściół  chyl i ł  s ię ku up ad ko w i ,  zan ie d ba ny  p o d  w zg lę d em  re ­
l igi jnym lud w y m a g a ł  gorl iwej p racy kapłańskiej ,  na leżało 
też  neu t ra l i zować  z g u b n y  p o d  w zg lę d em  rel ig i jnym i naro-

11 ł

k tó rą  p rzez całe swoje  życie  uw a ł a ł  za na j s zcz y tn .e s ze  za ­
d an ie  kap ł a  a.

P o  kilku la tach owr cnej  pracy w Strubnicy ,  ks.  F o rd o n  
zos ta ł  p rzen ies io ny  do  D b rowy grodzieńskie j  w pow.  sokół-
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d o w v m  w p ływ  p o tę ż n e g o  m o n a s te ru  p raw o sła w n y c h  m ona-  
szek , o s ia d ły c h  w b y ły m  k la sz to rze  d o m in ik ań sk im  w Ró- 
żan y m sto k u * ) .  V

Ks. F o rd o n  jął się ty c h  p rac  ene rg iczn ie .  W k ró tc e  po  
p rzybyc iu  do D ąbrow y, ro zpoczą ł  b u d o w ę  w sp an ia łe g o  K o ś ­
cio ła i m im o  ciężkich  z a s ó w  i w ielu p rze szk ó d  d o p r o w a d z i  ją  
do  końca .  N ieraz R ó ż a n y s to k  z a b ie g a ł  u w ładz o p rze rw an ie  
bu d o w y .  M onaszk i cyn iczn ie  p ro p o n o w a ły  k u p n o  uż g o to ­
w eg o  kośc io ła .  Ks. k o rd o n  n ie  ty lko  obronił  kośció ł,  lecz 
ca łk iem  p oderw ał  w p ływ y  m o n a sz e k  na lu d n o ść  m ie jscow ą 
A b y ł  już wielk i czas .  S p ro w ad z o n e  z Rosji m o n a szk i  
w ro zm a ity  sp o s ó b  s ta ra ły  się zn iszc zy ć  i spraw osław ić  
m ie jsc o w ą  lu d n o ść  Miały p ie n iąd z e  na to  rządow e,  m iaiy 
p o m o c  w ładz, a w ś ro dkach  n ie  p rzeb iera ły .  Ks F o rd o n  
w y p o w ied z ia ł  w alkę nauką ,  w zorem , m od li tw ą  —  i zw , ciężył.

Z D ąbrow y p rze n ie s io n o  ks  F o rd o n a  na p ro b o s tw o  do 
kośc io ła  po fra n c iszk ań sk ieg o  w G rodn ie ,  skąd  jeszcze  w d a l ­
szym  ciągu  p racow ał n a d  para fją  dąb ro w sk ą .  N a tej p la ­
ców ce do jrzew ała  w nim m yśl ,  b y  pośw ięc ić  się  B gu  w za- 
k o n n e m  życiu: p ragną ł  p rzybrać  u b o g ą  suk ienkę  św. O . F ra n ­
c iszka .  Zam iar te n  swój m u s i a f  je d n ak  od ło ży ć  na  później.

P o  k ilku le tn im  p o b y c ie  w G ro d n ie  zo s ta ł  p rz e n ie s io n y  
do  W ilna  na  p ro b o s tw o  do  kośc io ła  W szy s tk ich  Św ię tych . 
P araf ia  l iczyła p rzesz ło  30 .000  d u sz  o ludnośc i  p rzew ażn ie  
robo tn icze j  Ks F o rd o n  brał żyw y  udzia ł w p racy  o rgan iza ­
cy jne j  sfór ro b o tn ic zy ch  po lsk ich  i k a  olickich , a sw ą n e- 
z m o rd o w a n ą  g o r l iw ośc ią  i p o św ię ce n iem  uczynił to, że luch 
w śró d  tej lu dnośc i  n ie  p o sz e d ł  w k ierunku  szkod liw ym . 
N ieraz  w idz iano  go n a  zeb ran ia ch  i w iecach ,  o to c z o n e g o  
sw oim i para fjanam i,  k tó ry m  w yjaśn ia ł  ich p raw dziw e  obow iązki.

A że b y ły  to  c z asy  je d n o c z e ś n ie  znaczne; d ro ży z n y  
i n ęd zy ,  p rze to  w szy s tk o ,  co miał,  o d d a w a ł  p o trze b u jąc y m .

M iłos ie rdz ie  i w spó łczuc ie  je g o  dla n ęd z y  ludzkiej p rzy ­
b ie ra ły  n ie k ie d y  p o s t a ć ,  dz iw ną .  P e w n e g o  razu, g d y  b>ł 
p ro b o szc ze m  u W s z y s tk ic h  Ś w ię tych ,  za s ta ł  w m ieszkan iu  
sw ym  złodzie ja . O czyw iśc ie ,  z łodzie j s ię  p o m y li ł  ż a d n e  
sk ry tk i  nie zaw ierały  skarbów. Z łodz ie j  i p rzy ła p an y  
n a  p lądrow an iu  m ieszkan ia ,  m ó g łb y  się d o s ta ć  w ręce w ładz 
b e z p ie cz eń s tw a .  Ale g o sp o d a rz  okaza ł  bardzo  się  u p rzy jm ym ,

*) O b e c n ie  zn a jd u je  s ię  t a m  g im n a z ju m  XX. S a lez jan ó w .
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u p o m n ia ł  złodzie ja , op a trz y ł  g o  d a tk iem  i wypuści!  przez 
o k n o  m  i l i c ę ,  ż e b y  się p rz y p a d k ie m  nie d o s ta ł  w ręce  p o ­
lic janta,  k tó ry  już n a ń  czatował...

Za p o b y tu  ks. F o r d o m  w W ilnie w ynik ła  sp raw a ó w ­
c z e s n e g o  b isk u p a  w ileńsk iego  J.  E. K s ię d z a  B iskupa  R oppa ,  
k tó ry  p ie rw szy  rozpoczą ł  akcję  spo łe cz n o -c h rz eśc i ja ń sk ą  
w diecezji  w ileńskie j.  R ząd  rosy jsk i,  n e  k rępu jący  sję  
wiele  uczuciam i re lig ijnem i kato lików , n ie  ty lko  d ep o r to w a ł  
K s ię d za  B iskupa  z Wilna, lecz ro zpoczą ł  w p ras ie  ży d  iw sko  
rosy jsk ie j  w Wi nie i po  in nych  m ia s ta ch ,  na  spó łkę  z litwi- 
nam i r zs iew ać  o h y d n e  o sz cz e rs tw a  przeciw  uw ięz io n e m u  
Biskupow i w obec  sp o łe c z e ń s tw a  i w obec  sam ej S to licy  A p o s ­
to lskiej.  Ks. F o rd o n  p o d ją ł  się  zb ieran ia  p o d p isó w  w śró d  
duch  .w ieństw a i św ieck ich  w ob ron ie  sz k a lo w a n eg o  D o s to j ­
n ika  K ościo ła .  Akcję tę  zdradził  p rzed  rząd em  m o sk iew sk im  
je d e n  z litwidów. S ku tk iem  te g o  ks. F o rd o n  zos ta ł  p o ­
zb aw iony  p ro b o s tw a ,  a rn w e t  m o ż n o śc i  za jm ow an ia  ja  ic go- 
kolw iek s ta n o w isk a  u r -ę d o w e g o  w diecezji  wileńskiej.  O s ia d ł  
więc i rzy k ap l icy  c m en ta rn e j  w P o n arac h  i tam  pracow ał 
gorliwie w śród  p o dm ie jsk ie j  ludnośc i  okolic  Wilna.

Życie  ta m  w iódł n iem al pus te ln icze .  W śró d  lasów, p a ­
m ię ta jąc y ch  za m ie rz ch łe  c z asy  h is torji  nasze j ,  p rzy  trakcie 
łą c z ą c y m  Troki z W ilnem , m ie sz k a ł  w malej ch a łu p c e  cm en-  
ta rn ika ,  żyw iąc się  ty lk  > tern, co mu przynosil i  okoliczn i 
w łośc ian ie .  Z a ję ty  c iąg le  pracą ,  był n iezw ykle  u p rze jm y m  
z k aż d y m , k o go  w tej pus te ln i  odw iedził ,  a rozm ow ę umiał 
sk ie row ać  zaw sze  ku sp raw o m  i rzeczom  w y ższ y m .

M ieszkając  w P onarach ,  p racą  i zab ieg am i wiele się 
prz> czynił  do  p o w s ta n ia  dw ó ch  parafij podm ie jsk ich :  
w R udom in ie  i w P u rudom in ie .

W  ty m ż e  czas ie  s ta ra n ie m  rodz iny  Ł ęsk ich  p o w sta ła  
now a parafja w B Ł łe j  W ace p o d  L andw arow em . J a k o  pa- 
rafja n ie e 'a to w a ,  m o g ła  b y ć  po ru cz o n a  n ze z  w ładzę  d iece  
z ja lną  n a w e t  tak iem u  kap tanow i,  k tó ry  b y ł  o tw arc ie  śc ig an y  
przez rząd  W sk u tek  tego ,  w idoczn ie ,  ks. F o rd o n  o t rz y m a ł  
s ta n o w isk o  p ro b o szc za  w Białej W ace . Tu  m óg ł  z u ż y tk o ­
w ać  n a b y te  d o św ia d cz en ie  przy  b u d o w ie  ko śc io ła  w ^Dą- 
browie, w W ace  bow iem  bu d o w ał  się  no w y  kośc iół.  J e g o  
p o m y s ło m  i śc iś le  k ap łań sk iem u  w yczuciu  za w d z ię c z a  ta  
p ię k n a  św ią ty n ia  n ie je d n ą  praw dziw ie  a r ty s ty c z n ą  w artość .
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Związany ścisłetni węzłami z Grodnem, pamiętający 
jeszcze ostatnich Ojców. Klasztoru Franciszkańskiego za 
Niemnem, ks. Fordon ciągle się nosił z myślą wskrzeszenia 
Klasztoru. Zabiegał, oczywiście bezskutecznie, o to u rządu, 
wreszcie zdecydował się na wstąpienie do Zakonu 0 0 .  
Franciszkanów w ówczesnej Galicji i tam, po odbyciu nowi­
cjatu, jako Ojciec Melchior, złożył profesję zakonną, nie dla­
tego, by tam p zostać, lecz by powrócić w stroju świeckiego 
księdza i pracować nad wskrzeszeniem życia zakonnego 
w dawnym klasztorze 0 0 .  Franciszkanów. Wierzył mocno, 
że się napewno doczeka wskrzeszenia Klasztoru i nawet jego 
rozkwitu. Z pogodną, radosną nadzieją oczekiwał tej chwili, 
uśmiechał się do niej, jak dziecię. I Bóg łaskawy pozwolił 
mu później tego doczekać. Tymczasem zaś ty lko  wieczo­
rami, gdy nie lękał się obcych, przybierał habit zakonny 
i w nim m odlił się, w nim prace codzienne kończył.

Wojna zastała O. Melchiora przy kościele 0 0 .  Franci­
szkanów w Grodnie.

W czasie walk pod Grodnem i w \ ierwsze dni okupacji 
memieckiej O. Melchior, z narażeniem własnego życia spie­
szył z pomocą ludn ści bez różnicy wyznania. Jego hero­
icznej pokorze zawdzięcza życie kilkunastu młodzieńców 
z ogniowej straży, w tern kilku żydów, których Niemcy 
skazali na śmierć i w oczach zwołanego w tym celu tłumu 
mieli rozstrzelać. O. Melchior ze łzami w oczach błagał
0 darowanie życia niewinnie skazanym, a gdy to nie poma­
gało, zaczął całować po rękach oficerów niemieckich i tern 
złagodził surowość wyroku. Kara została cofnięta.

Ileż razy i potem w rozmaitcyh okolicznościach O. M el­
chior okazał się prawdziwym opiekunem uciśnionych, to 
ty lko  sam Bóg wie i ci, którym dopomógł.

Aż do roku 1917, pomimo że mieszkał w klasztorze
1 z całą ścisłością zachowywał ustawę zakonną, O. Melchior 
chodził w stroju kapłana świeckiego, z utęsknieniem 
oczekując tej chwili, gdy otwarcie będzie mógł używać 
szaty zakonnej św. Ojca Franciszka. Stało się to w roku 
1917 Od tego czasu już stale chodził w czarnym habicie 
Braci Mniejszych św. Franciszka i by ł pierwszym gwardjanem 
wskrzeszonego Konwentu grodzieńskiego.

W tym Konwencie narazie by ł ty lko jeden brat zakonny; 
wkrótce jednak przybyli nowi towarzysze —  O. Florjan
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Koziura i O. Korneljusz Czupryk, a w r. 1919 zarząd kościoła 
i parafji przeszedł urzędowo w ręce Konwentu.

Na kapitule zakonnej w roku 1921 obrany został O. Mel- 
chjor gwardjanem konwentu wileńskiego. W W ilnie to za­
stała go inwazja bolszewicka i krótkotrwała litewska oku- 
pa.ja Wilna. J k w Grodnie tak i w W ilnie O. M ekh ior 
poświęcił się dla dobra bliźnich i jak mógł, niósł pomoc 
i po iechę uoogim i strapionym.

Na własną gorącą prośbę zwolniony od obowiązków 
gwardjana i przeniesiony do ukochanego Grodna oddał się 
już cały potrzebom tych najbiedniejszych. Ile to razy za­
nosił im własną strawę, ile razy pocieszał, wzmacniał! Prze- 
dewszystkiem jednak troszczył się o dobro dusz nieśmiertel­
nych i spieszył im z pomocą. Rozumiał bowiem wartość 
duszy, złość i szpetność grzechu, piękno i czar Cnoty — 
toż poświęcał się dla dobra dusz naprawdę bez upamiętania.

Ambona i konfesjonał — to jego ulubione miejsca Surowy 
dla siebie, a łagodny i wyrozumiały dla innych, konfesjonał 
miał zawsze oblężony, i każdy, kto się doń zbliżał, odcho­
dził dziw ne podniesiony na d u d u .

Do ostatniej chwilą naw’st gdy go s ły już opuszczały, 
spowiadał, jeśli nie w kościele lud, to choć w chórku zakon­
nych Braci. Nie było wypadku, by który z nich, prosząc
0 spowiedź, otrzymał odpowiedź odmowną. Owszem gdy 
już oni samą widząc słabnące siły O. Melchiora, nie edwa- 
żali się go trudzić spowiedziami, on, cały tydzień n emocą 
złożony, w sobńy wieczorem, gdy nastawał czas przezna­
czony na słuchanie spowiedzi Braci, dźw*gał się z łoża bo- 
leśJ, bo sił mu dodawała gorliwość o dobro tych dusz.
1 szedł powoli do znajdującego się obok celki chórku, ku 
ogólnemu zdumieniu i radości zakonnych Braci i — spo­
wiadał. A gdy juz z łóżka żadną miarą dźwignąć się n i;  
mógł, dopytywał się każdego zakonnik*, odwiedzającego go 
w wieczó' sobotni:

— Biacie k chany, czy nie czeka tam kto do spowie­
dzi? '

A jak gorliwie i umiejętnie prowadził po drodze Bożej 
dusze — o t;m  pow edziećb/ mogli ty lko ci, co z jego kiero­
wnictwa korzystali. 1 na są Iz i; ostatecznym również to się okaże
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D ru g ą  je g o  cn o tą  by ło  w y so k ie  p o sz a n o w a n ie  d la ka 
p łanów . W szy s tk im  ks ię ro m ,  n a w e t  znaczn ie  m ło d s z y m  o d  
s ieb ie ,  zazw yczaj  ca łow ał  ręce.

M łodz i  kap łan i  ujawniali n ie raz  sw oje  za k łopo tan ie ,  g d y  
zb liżając się d o  te g o  s ę d z iw e g o  i za s łu żo n eg o  k ap łan a  p ra ­
gnęli uca łow ać jego  czc ig o d n ą  d ło ń  — a on  ty m c z a s e m  ich 
w rękę lub choć  w ram ię całował.

U m ia ł  też  k a p ła n o m , k tó rz y  m niej pam ięta l i  o swej 
w y sok ie j  g o d n o śc i  i św ię tośc i  s tanu , w sp o só b  de l ika tny  
ale n iem nie j  w y ra ź n y  i p a m ię tn y  w skazać  na  ich pow innośc i  
św ię te.  N ie o d  rzeczy b ęd z ie  p rz y p o m n ie ć  na  tern tle  p e w n e  
zdarzen ie .

K siądz  F o rd o n ,  je szcze  jako  k ap łan  św iecki,  p rz e c h o ­
d zą c  p rzez  plac T e a tr  lny w W arszaw ie ,  zauw ażył,  że ze 
w szy s tk ich  s t ron  ludzie  idą  do  tea tru .  P rzesz ło  też  w tę 
s t ro n ę  kilku księży ,  k tó rzy  ró w n ież  weszli  d o  teatru .  
W  tern widzi, że się zbliża je szcze  je d e n  ksiądz.  Ks. F o rd o n  
s ta je  u drzw i tea tru  i w kornej pos taw ie ,  z o b n a ż o n ą  g łow ą, 
czeka ,  aż się zbliży ów  ksiądz do  n iego . G d y  już p o d sz e d ł  
d o  drzwi, ks. F o rd o n  sw o im  zw yc za jem  ca łu je  go  w rękę 
i py ta :

—  Co to  za gm ach ,  do  k tó re g o  tak t łum n ie  ludzie 
sp ie szą?  i k a p ła n ó w  kilku w idzia łem  1... m usi to  b y ć  kośc ió ł.  
R o b o ty  tam  b ęd z ie  wiele  w k o n fes jo n a le  i na am bon ie . . .

—  T o  przec ież  teatr ,  czy k s iądz  te g o  nie widzi? —  o d p a r ł  
ży w o  za g ad n ię ty .

—  Ach, teatr! p rzep raszam  księdza .

Je sz c z e  raz uca łow ał  go  w rękę  i sz y b k o  się  oddal i ł .

K s iądz  je d n a k  ów  d o g o n i ł  go ,  p odz iękow ał  za de l ika tną  
uw agę  i —  nie  p o s z e d ł  do  teatru .

S zac u n ek  dla k ap łanów  O . M elch io r  łączy ł z żarliwą 
m o d li tw ą  za nich  i c h ę tn ą  zaw sze  p o m o c ą  w p racy  k ap łańsk ie j .

Z tem i cno tam i je d n o cz y ło  się zam iłow an ię  tej w ybitn ie  
F ra n c isz k ań sk ie j  cn o ty  —  u b ós tw a .  J a k o  św iecki kap łan  
życ ie  w iód ł n ad zw y cza j  sk rom ne,  w szy s tk o  zaś, co  miał,  
ro zd a w a ł  na  ce le  d o b ro c z y n n e  i sp o łeczn e .  Dla s ieb ie  używ ał 
ja k  na jm nie j  tak  da lece ,  że  n ig d y  n ie  kupił  spec ja ln ie  dla
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siebie  s u ta n n y  no wej ,  lecz zawsze  ku p o w ał  lub d o s t a w a ł  po 
k imś ,  już d ob rze  p r ze no szo ną .  J a k o  zakonnik ,  nie  chciał  
n ig d y  uż yw ać  n o w e g o  habi tu.

Życie  pędz i ł  n i ezw yk le  surowe;  wsze lkie pQsty za ch o­
w y w ał  z ca łą ścis łością,  a w zakon ie  pośc i ł  n i emal  przez cały 
rok W  pośc ie  nie używał  ani  mięsa ,  ani  nabiału,  przes tr ze ­
g a n e  z całą ścis łością dawne j  reguły fra ci szkańskiej .  P rzez 
całe niemal  życie  sypia ł  na gołe)  desce ,  pokrytej  tylko 
c i enk im kocem.  Nos i ł  n i ek ied y  Włosienicę,  odprawia ł  r e gu ­
la rnie d y sc yp l in y  (bicz iwania) ,  a b iodra  o p a s y w a ł  że lazn ym 
k o l cza s ty m łańczuszkiem.

Um ar twien ie ,  jak i w szy s t ko  inne,  p o d d a w a ł  j e d na k  p o d  
tw a r d y  rygor  p o s łu sz eń s t w a .  Rozrze wn ia ły  p rz e ło żo n yc h  te  
po k o r n e  p r ośb y  o zezwolen ie  na o do y c i e  d o d a t k o w e g o  p o s -  

u su r ow sze go .  P oz w ol en ia  takie uważał  za wielką sobie  
u c z y n i o n ą  łaskę.

Rów no c ze śn ie ,  p a m ię t n y  na  s łowa  Ch ry s tu sa  Pana:  
„ G d y  pościci e  nie bądźc ie  j ako ob łudn icy  s m u t n y m i"  — za ­
ch o w y w a ł  wśród  c iąg łych i su row ych  uma r t wi eń  dz i wną  p o ­
g o d ę  duc ha  i s ł ody cz  ob co w a n ia  z bl iźnimi .  D la te g o  to  tak 
ba rdz o  za leżało każ dem u,  co miał  cokolwiek n a  s r reu,  by  
sob ie  m ó g ł  tak szcze rze  z O.  Melch  o rem  po ro zm a w ia ć  
n ik t  tak se rd ec zn ie  i tak g łę b o k o  za razem nie potraf i ł  wn i ­
k ną ć  w po łoż en ie  bl iźniego,  j ako on.  Ileż by  tu  w sp o m n ie ń  
p o w y p is y w a ć  m o ż n a  by łoi... Z b y t  j edn ak  są o n e  świeże. . .

(Dokończenie żyw o tu ,  z uw zględn ien iem  osta tn ich  chwil i słów 
Zm arłego ,  w num erze  następnym ).

O jak wielką i zaszczy tną  jest  dla nas rzeczą p o ­
s ia d a ć  w Duchu przenajśw. tak miłego i g od nego  Oblu­
bieńca!

Jak miłą i słodką jest ow a myśl, jak niebiańskim 
napełnia nas pokojem, jak g łęboką w duszy rodzi p o ­
korę, miłość i wzgardę rzeczy d oczesnych , że  nasz  
Najmilszy Brat Jezus  Chrystus położył życia swoje,  
za  o w c e  s w o j e !

Ś. Franc, w  2 liście do W iem .
  .j±«ii;i.3ŁMłTi^iiii^Miii.zLMiinZŁ>»ii»>ffiiiii^i»i»^n!»Jgil«



118

S T A T U T
M iejscowej (w zględnie Dekanalnej) Rady T rzeciego Za­

konu św. Franciszka z Asyżu.

Zatwierdzony  przez Radę Główną dnia 15 l is topada  1926.

I. Nazwa i siedziba.

§ 1, Miejscowa (Dekanalna) Rada Trzeciego Zakonu
św. Franciszka w diecezji w . . ..  Rada rozciąga swoją
działalność na dekanat . . ,  jest zewnętrznym organem 
Rady Diecezjalnej Trzeciego Zakonu w . . a łącznie z nią 
Głównej Rady Trzeciego Zakonu w Polsce, mającej siedzibę 
w Krakowie.

II. Cel.
§ 2. Celem Miejscowej (Dekanalnej) Rady jest pomoc 

w os ągnięciu celów, określonych statutem Rady Głównej, 
a mianowicie: zjednoczenie, kierownictwo i Rozwój pracy 
tercjarskiej w całej Polsce.

Rada łączy do wspólnej pracy wszystkie kongregacje 
Trzeć ego Zakonu pomienionego Dekanatu przez powołanie 
do Rady jako członków przedstawicielstwa kanonicznie za­
łożonych kongregacji w dekanacie.

Iii. Środki.
§ ?. Środkami, prowadzącemi do tego celu, są: urzą­

dzanie częstych zebrań, zjazdów dekanalnych, urządzanie 
ode ytów i kursów dla przełożonych i XX. Dyrek orów 
Trzeciego Zakonu, podejmowanie znaczniejszych dzieł miło­
sierdzia, popieranie wydawnictw tercjarsRch, współpraca 
z katolickiemi organizacjami, zakładanie biblj tek, przede- 
wszystkiem wykonywanie uchwał Rady Głównej i Diecezjalnej.

IV. C złonkow ie.

§ 4. Członkami Rady Miejscowej (Dekanalnej) są;
1) wszystkie w m ie ś c ie   (d e k a n a c ie . . . . )  kanonicznie
założone kongregacje Trzeciego Zakonu św. O. Franciszka 
przez dyskretorja, które stanowią: a) Dyrektorzy Trzeciego 
Zakonu, b)  przełożeni Trzecieg) Zakonu, c) sekretarze lub
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skarbnicy Trzeciego Zakonu, d) mistrze Trzeciego Zakonu,
2) redaktorzy pism tercjarskich, 3) powołani przez Zarząd 
XX. Tercjarze danego dekanatu.

V. Organa M iejscowej (Dekanalnej) Rady Tercjarskiej.
§ 5. Organam i M. R. T. Trzeciego Zakonu są: a) W alne 

Zgromac zenie, b) Zarząd, c) Komisja kontrolująca.
ad A) W alne Zgromadzenie tworzą wszyscy człon­

kowie M. R. T. wymienieni w § 3. — Je s t  ono raz w rok 
zwyczajne; prócz tego w razie potrzeby zwołuje się n ad ­
zwyczajne.

Do W alnego Zebrania należy:
1) W ybór zarządu na 3 lata, a komisji kontrolującej 

na 1 rok.
2) Uchwalanie wysokości wkładek członków.
3) Zatwierdzenie sprawozdań rocznych.
4) Zatwierdzenie rocznych rachunków.
5) Wnioski ogólne do Rady Diecezjalnej, a do Rady 

Głównej wnioski o zmianę statutu.
6) Powoływanie do życia sekcyj, w skład których 

wchodzić m ogą nawet nietercjarze.
7) Uchwalenie d la  nich regulaminów,
ad B) Zarząd, do którego należą: 1) Prezes, 2) wiceprezes, 

3) sekretarz, 4) skarbnik, względnie ich zastępcy, oraz p rzed ­
stawiciel Pierwszego Zakonu.

Do Zarządu należy:
a) prowadzenie ksiąg i zapisków,
b) zwoływanie wszystkich zebrań,
c) załatwianie spraw bieżących.
d) zarząd funduszami M. R. T.
e) wykonywanie uchwał Rady Głównej względnie Die­

cezjalnej (Miejscowej).
ad C) Komisja kontrolująca składa się z 3 osób. — 

Wybiera z pośród sieibe przewodniczącego, bada czynności 
Rady Diecezjalnej (Miejscowej), a przedewszystkiem  rachun i 
za rok ubiegły. W ynik kontroli podaje prezesowi do wia­
domości, a nas tępnie  składa sprawozdanie W alnem u g ro ­
madzeniu M. R. T. i stawia wnioski o udzielenie absolu-
torjum Zarządowi.
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§ 6. Na wszystkich zebraniach, z wyjątkiem zebrania 
konstytuującego Zarząd, przewodniczy prezes lub jego za­
stępca.

Przewodniczący musi być z grona XX. Dyrektorów. 
Uchwały na zebraniach zapadają większością głosów. Uch­
wały sprzeczne z duchem reguły tercjarskiej nie mają mocy 
obowiązującej. Prawo sprzeciwu w tym wypadku przysługuje 
delegatom Pierwszego Zakonu, wzg'ędnie wizytatoro i 
z podaniem powodów.

§ 7. Sprawy wątpliwe roUrzyga w I-ej instancji Zaiząd 
Rady Diecezj lnej, w Ii-ej instącji Sekretarjat Rady Głównej.

§ 8. Radę M. R. T. na zewnątrz reprezentuje prezes 
i sekretarz i oni też podpisują akta.

§ 9. M. R. T. posiada kasę na wspólne bieżące wydatki 
Kasa ta pcwstaie ze składek poszczególnych kongregacvj, 
których wysokość uchwala Walne Zebranie M. R. T. —  
oraz dobrowolnych ( fiar, odczytów, i t. p Kasa pokrywa 
wydatki administracyjne i ogólno tercjarskie.

§ 10. Rozwiązanie M. R. T. może nastąpić na wniosek 
Zarządu większością głosów obecnych na wdnem zebraniu.

R iwnierz Rada Główna może rozwiązać M. R T., 
gdyby ta nie chciała podporządkować się jej rozporządzeniem.

W razie rozwiązania M. R. T. fundusze je j przechodzą 
na własność Diecezjalnej Rady Trzeciego Zak mu.

KOMUN KAT
Krakowskiej Tercjarskiej Rady Miejscowej.

D n. 24. lutego b. r. zaw ązała się w Krakowie Tercjar- 
ska Rada Miejscowa.

O dbyło  się posiedzenie kostytuujące, żłozone z D yrek ­
torów pięciu krakowskich kongregacyj.

Posiedzeniu przewodniczył Delegat N ajprzew . Księcia 
M etropo lity , Ks. Prałat D r. Stanisław Domasik, który zazna­
czył, źe stan poszczególnych kongregacyj o ty le  będzie
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kwitnący,  o ile kongregacje  te będą miały gorl iwych Dyrek­
torów i połączone będą  ze swą centralą.

Papież zachęca do odnowień a społeczeństwa przez pil­
cha św. Franciszka.  Duch ten, który tyle zdzi słał w XIII w., 
działa i dziś, ale tercjarstwo musi być doskonale  zorganizo­
wane,  a do tego służą właśnie Tercjarskie R a ty .  Daj Boże, 
abyśmy zrozumieli dobrze ich znaczenie i osiągnęli  jak na j­
lepsze rezultaty.  ,

Nasfępnie O. Sekretarz Generalny odczytał  S.atut  ter-
cjarskiej Rady Miejscowej,  zatwierdzony przez zebranie Rady 
Głównej .  Poczem przystąpiono do wyborów przez aklamację.

- Prezesem wybrano  O. Anastazego  Pankiewicza,  gwardja-
na O O  B e r n a r d y n ó w .  _

Zastępcą: O. Dr. Czesława Kellan ,  Dyrektora  kongre ­
gacji franciszkaskiej.

Sekretarką: S. Annę Chryścińską,  mistrzynię nowicjatu
kongregacj i  kapucyńskiei .

Zastępczynię:  S. Zofię Glossównę z kongregacji  ber­
nardyńskiej .

Skarbnikiem: Br. Jana Pawlaka,  przełożonego kongre­
gacji męskiej franciszkańskiej.

Zastępczynię:  S. Antoninę Lacherową,  przełożona k o n ­
gregacji reformackiej.

Do komisji kontrolującej: Gwardjana 0 0 .  Ref ' rmatów, 
S. Aleksandrę Spławińską,  przełożoną kongregacji  kapu­

cyńskiej,  , • ,
S. Franciszkę Wolzanową,  przełożoną żeńskie] ko ng re ­

gacji  f r a n c i s z k a ń s k i e j .
Delegata I Zakonu wyznaczą OO .  Prowicjałowie.
Dalej powołano  do życia 3 sekcje:

i polecono sekcjom tym w yp ra c o w im e  dla siebie regulami­
nu, który mają przedłożyć do zatwierdzenia Tercjarskiej 
Radzie Miejscowej.

a) propagandy,
b) miłosierdzia,
c) społeczną

S.  A n n a  Chryścińską  
sekretarka.



G e n e ra ln y  S ek retar ja t  III Z ak on u
Sw. u ’ca Franciszka

KRAKÓW , ul.  L o r e ta ń sk a  L. 11.

2. Lista łańcuchowa pism 
franciszkańsk ch.

III. p. S tan is ław  G ądek ,  zaw ez w a n y  p zez Br. J. P aw lak a
a) z łoży ł książkę:

5) L. Staff. —  Lwów 1910. „K w iatki św. F ranc iszka  
z A syżu" .

b) p o d a ł  dz ie ła  w k tó rych  p isa n o  o f ranciszkanizm ie:  
9) D e o ty m a  —  W a rszaw a  1899. „Branki w Ja ssy rze , ,

10) S oda l is  M a ria n u s  —  K raków . —  w rz e s ie ń  i p a ź ­
dziern ik  1926.

11) P rz e g lą d  t e o lo g i - z n y  — Lwów. Z e sz y t  4 z r. 1926.
c) z a p ra sz a  do  tak ie jże  ofjary  P. T.

10) K?. Dr. B e rnard ino  R izz iego  F ia n c is z k a n ip a  w K ra­
kowie.

11) Inż. J u l ja n a  Bobilew icza ,  R y n e k  K lepa rsk i  L. 14.
12) M ic h a l in ę  J a n o sz a n k ę ,  s r ty s t . -m ala rkę ,  ul C z y s ta  L.7,

IV. p. K orne l ju sz  S troka, z a p ro sz o n y  przez Br. J .  P aw laka .
a) z ło ży ł  k s ;ążki p. t.:

6) Br. M arek  z U ll izbony , —  M anitow oc.  1891, ^Kroniki 
T rz ec h  Z ak o n ó w  p o s ta n o w io n y c h  o d  św. F n n c i s z k a " .  —  
Z e sz y t  III i IV.

7) S oda lis  M arianus .  —  K raków, w rzes ień  i paźdz ie rn ik
1926.

b) p o d a ł  dzie ła  w k tó rych  je s t  o franc iszkan izm ie :
12) „ E n c y k lo p e d ja  k o ś . i e ln a  —  ks. N o w odw orsk iego ,  

—  W a rsz a w a  1874, T. V.
13) M is je  K atolickie,  —  K raków . Ne 9 z r. 1926.

c) z a p ra sz a  do  z łożen ia  ofiary P. T.:
13) M arję G u b asz ew sk ą ,  ul. św. J a n a  L. 24.
14) M arjana  B ar tynow sk iego ,  ul. św. T o m a sz a ,
15) prof. K aro la  B obrzyńsk iego ,  u l ...............................

V. W -n y  O. D. B e rnard ino  Rizzi,  z a p ro sz o n y  p rzez  p. S ta ­
n is ław a  G ąd k a

a) złożył:
8) P rz eg lą d  w sp ó łc z e sn y  —  K raków  N° 56 g ru d z ie ń  1926.
9) P rz eg lą d  w s p ó łc z e s n y  —  K raków. S ty c z e ń  1927.
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b l Dodał dzieła w któ rych  pisano o franciszkaniźm  e:
14) Przegląd powszechny K r k ó w ,. Ne 508, tw iec ien

15) Przegląd powszechny —  Kraków, N° 514, paźdz ernik

l y ~6'l6) Przegląd teologiczny —  Lwów, Zeszyt 2 z r. 1926. 
c) zapr.-sza do złożenia ofiary P. T.

16' Karo a H. Roztworowskiego, ul. s-v. Jana L. 2U.
17) Franciszka Ksaw. hr. Pusłowskiego, ul. Andrzeja

Potockiego L- i O ^ z ^ a  M e h o f f e r  )> art. malarza Akadem ji

sztuk pięknych.

K R O N I K A .

P O ZN A Ń  W  M AR C U.
O d p o w ie d ź  te rc ja rs tw a . W kościele 0 0 .  Franciszka­

nów w Poznaniu odoywa się co miesiąc nabożeństwo m i­
syjne, urządzane staraniem Scdalic ji sw. Piotra Kl&wera. 
Nabożeństwo ma na celu -aintere-owame szerokich kó. spra­
wami m isji wśród p gan. Różni kaznodzieje upraszam przez 
Sodaucję w y g ła s z ją  przy tej okazji kaza.ua na temat m is ji. 
W  ma cu tego roku słyszeliśmy wybitnego działacza pu 
b licyate kato lickiego ks. dr. M . Nie jestem powołany do 
kry tykow ania  kapłanów przemawiających na ambonie i nie w i­
dzę zresztą potrzeb ' ku t  mu w rym  wypadku. A to li jedno 
zdanie Szin . K iznodzie i wymaga jeśli me sprostowania, to 
w każdym  raz e objaśnień a. Powtarzam je dosłownie.

W roku bieżącym —  m ów ił kaznodzieja -  odbędz e się 
w i e l k i  zjazd m isy jny z cmego św>a'a ktolick-ego; me będzie 
to zjazd taki jak tercjorzy i dusz pobożnych, ale zjazd in ­
te ligenc ji o szerszym zakręgu". S z a n  »wny kaznodzieja me 
rozw iną ł swojej m yśli, ale na tern poprzest ł. W s*u e t 
go nie w iem y, c /c h c ia ł  w zdaniu pow yiszem  wyrazić. W e­
d ług brzm ień a słów -  in te ligencja  przeciwstaw icnąby b y ­
ła  te rc ja rs t*u  i wogóle duszom pobożnym i to na n ieko­
rzyść tercjarzy. Tak one b y ły  zrozumiane przezemme i Pr _^z 
tych  słurha zy, z k tó rym i o tern rozm awułem . 1 nie w id  ę 
sposobu, k tó rym by można nadać im inne znaczenie.
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O t ó ż  w im ię  p r a w d y  n i e  m o ż n a  p r  g  dzić  s i ę  z t d m ,  co  s ł o ­
wa  p o w y ż s z e  w y j a ż a j ą .  P r z e d e w s z y s t k  e m  Z a k o n  t r zec i  j e s t  
z a r ó w n o  z im e n c j i  s w e g o  Z a ł o ży ć , e l a ,  j ak  i z n a t u r y  sw o j e j  
s t o w a r z y s z e n i e m  u n u  e r s a ln e m ,  w ięc  n e  o g r a n i c z a  s i ę  d o  
j e d n e j  j a c i e j ś  k l a s y  l ub  k a t e go r j i  l udzi ,  a l e  o b e j m u j e  
w s z y s t k i e  s an y ,  w a r s t w y  i ż y w i o ł y  k a t o l i c k i e g o  s p o ł e c z e ń ­
s tw a ,  z a t e m  t a u ż e  in < l i genc j ę ;  j e s t  o n  b o w i e m  p r a k t y k o w a ­
n i e m  z a s a d  i u r z e c z y w i s t n i a n i e m  id e a ł ó w  E w a n g e l j i ,  a  d o  
t e g o  p o w o ł a n i  s a  w s z y s c y ,  c o  m a j ą  p r e t e n s j e  d o  n a z w y  
ch rz e ś c i j a n in a .  P o w t c r e ,  f a k t y c z n i e  w  s z e r e g a c h  t e r c j a r sk i c h  
z n a j d u j e  s i ę  w  m n i e j s z e j  h>b w ię k sz e j  l i c zb i e  t a k ż e  i n t e l i ­
g e n c j a  i to  t a  n a j l e p s z a  n a j g  i r l iwiej  p r a k t y k u j ą c a ,  n a jo f i a r ­
n i e j s z a  d l a  s p r a w  k a t o l i c k u  h i n a . p r z y k ł a d n i f  j sza  w  ż y t i u .  
N i e  m o ż n a  w i ę c  p r z e c i w s t a w i a ć  tercj  r s tw u  i n t e l i ge n c j i  j a k o  
czego ś ,  co  s t o i  P O Z A  I P O N A D  T rz e c i m  Z a k o n e m .  A tyn j  
w ięce j  n i e  m o ż n a  n i e d o c e n i a ć  z j a z d ó w  t e r c j a r sk i ch ,  r u ch u  
t e r c j a r s k i e g o  i t e r c j a r s tw a  s a m e g o .  O g r o m n y  ud z i a ł  t e r c j a r -  
s t w a  w  o d i o d z e n  u s p e ł e c z e ń - t w a  XIII w ie k u  s t w i e i d z o n y  
zo s t a ł  p r ze z  h s t o r y k ó w .  W  n a s z y c h  c z a s a c h  n a j w i ę k s z y  
z o s t a t n i c h  p a p i e r z y  ( L e o n  XIII) p  d j ą ł  s ię w ie lk i e g o  d z i e ­
ła: d o s t o s o w a ł  r e g u ł ę  t e r r j a r s k ą  d o  z m i e n i o n y c h  w a r u n k ó w ,  
a w s w o i c h  l i c z n y c h  m o w a c h  i p i s m a c h  naw o ly nea ł  wue rnych  
d o  T r z e ć .  Z a k o n u ,  t w ie r d z ą c ,  ź e  „ T rz ec i  Z a k o n  c d r o d z i  
ś w i a t  c a ł y " .  C z y ż t y  t e n  „p a p i e ż  m ę d r z e c "  t k w i ł  w  u top j i ?  
Ze  t e r c j a r s tw  > i dz i s ia j  j e s t  o o t e g ą ,  t e g o  d o w o d ź  z n a n y  
w y k r z y k n i k  C o m b e s ‘a, k t ó r y  l a i c y z o w a ł  F r a n c j ę :  J a  n i e  b o ­
j ę  s i ę  z a k o n  i ków  w h a b i t a c h  ani  k s i ęż y  w  s u t a n n a c h ,  a le  
t y c h  zak  n n ik ów ,  k tó r zy  s ę k r y j ą  w ś r ó d  s p o ł e c z e ń s t w a .  M u ł  
o n  na m yś l i  t e r c j a r zy .

W  s z c z e g ó l n o ś c i ,  j e że l i  i dz i e  o  dz i a ł  m i s y j n y ,  t o  daj  
Bo że ,  a b y  „ i n t e l i g e n c j a  o  s z e r s z y m  z a k r ę g u "  d o r ó w n a ł a  
w  t y m  w z g l ę d z i e  t e r c j a r z o m .  K t ó ż  b o w i e m  u c z ę s z c z a  n a  z e ­
b r an i a  m i sy j n e ?  W  z n a  zne j  w ię k sz o ś c i  t e r c j a r z e  i d u s z e  p o ­
b o ż n e .  K to  sk ł ad a  g r o s z  n i e r a z  w d o w i  na p o t r z e b y  m i s y j ­
ne?  W  s t o s u n k u  d o  s w o je j  l i c zby  i z a m o ż n o ś c i  zn  >wu n a j ­
w ięce j  t e r c j a r ze .  D i E o  t e r c j a r z y  i d u s z  p o b o ż n y c h  na  eży  
d o  s t  w a r z y s z e ń  m i s y j n y c h  z w i ą z a n y c h  z z k o n s m i  f r anc i ­
s z k a ń s k i m i  p r a c u j ą c e m i  na  mis j ach ,  jak m o ż n a  s ię jorzekc-  
n a ć  ze  s z c z e g ó ł o w y c h  s t a t y s t y k  m i s y j n y c h .  N a d t o  t e r c j a r ze  
z n o w o c c h r z o n y c h  p ^ g a n ,  s ą  n a jw a l n i e j s z ą  p o m o c ą  m i s j o n a ­
r z o m  w ich p r » c y  m i s y j n e j .  Le cz  o  t e m  m a ł o  s i ę  w ie  dl«-  
t e g o ,  ż e  t e r c j a r z e  n i e  l ub i ą  ch a ł a s u  i n i e  m ó w i ą  wie le ,  a le  
z a t o  w ięce j  c z y m ą .  A m o d l i t w a  t e r c j a r z y  i d u s z  p o b o ż n y c h
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o b łogos ław ień stw o  m s ij?  T o  zap ew n e znaczy w ięcej n 
św ietne zjazdy z hucznem i mowami, pochodam i, ogro nne-  
mi artykułami w prasie, z czego  m e zaw sze są równie hu­
czne wyniki. N ie zaprzeczając zresztą znaczenia zjazdów, 
trzeba jednak p -d n ie*ć ,  że  gorliwa i ow ocna praca jak ró­
w nież ofiarność w zakresie m isyjnym  zrodzić się i rozwijać 
m oże  tylko w atmosferze głębokiej religijności i gorącej pc-  
b o ż n o ś d  a na tern polu przodują po dziś dz.en ter jarze. 
G d yb y  w  każdej panfji w P o lsce  istniało liczniejsze, dobrze  
S I L o w a n e  i dobrze prowadzone tcrcjarstwo, m ożna z gó-  

bvć p ew n ym  że nasz bilans m isyjny p odniósłby  się  
w krótkim czasie’ o kilkaset procent Zjazdv, choćby naj- 
L  e t n i e S e  nie w yszlą  pewnie ani jed n e g o  misjonarza r am  
f e d n e g o  grosza do Chin czy Afryki. A o to przecież idzie  

o nic więcej. Tylko  sp o łeczeństw o  g łęboko i szczerze u c irze-  
ścijanione w yłon i z siebie dusze skore do p ośw ięceń  i c z y ­
nów katolickich. A nikt nie zaprzeczy, że tercjarstwo dąży  
właśnie do uchrześcijanienia sp o łeczeństw a przez w 
nie ducha m odlitw y  i p obożnośc i ,  przez posłuszeństw o  k o ś ­
cio łowi, przez wierność w obowiązkach codziennych  i czy ­
stość  w obyczajach. Przynajmniej takiem jest jego  zadań e, 
które ono osiąga w miejszynr lub w iększym  stopniu za ezm e  
od tego ,  w jakiej znajduje się liczbie i jak jest P ę d z o ­
ne w danej m iejscow ośc i .  N ie s te ty _ biernośći i> uprzedz m e  
do tercjarstwa ze strony prawie całej katolickiej P ‘«sy :1 * 
strony wielu czynn ik ów  od pow  ed n a ln y c h  m e pozw ą a mu  
rozwijać się  i działać w należytej mierze.

C zc igodn y  kaznodzieja p isze  się zapew ne na w szystko,  
co  tu polwiedziano, lecz słowa, które w y g ło s i ł  a nie roz 
winął, brzmiały tak, że w y w o ła ły  wrażenie nieprzyjemne,  
które w imię słuszności należało zatrzeć.

Jeden ze słuchaczy.

OSTRÓW PO Z N A Ń SK I.
Tutejsza stacja III Zak. Św. O. Franciszka odbyła  wal- . 

ne zebranie doroczne 2 stycznia b. r. na małej sali D cm u
K atolickiego przy obecności przew ielebnego ks. Dziekana
K R o lew sk ie eo  a dyrektora tutejszej stacji III Zak. Które 
mu to przedewszystk iem  należy się uznanie za staranne  

*i gorliwe przeprowadzenie s e d em se tn eg o  -jubileuszu śmierci  
Św. O. Franciszka, jakoteż za troskę o rozwój Ul Z"KOnJj 

Zebranie zagaił br. przewodniczący, p oęzem  'od czy la ł  
br. sekretarz sprawozdanie z pracy całorocznej. Okazało się,
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że tutejsza stacja w ub. roku znacznie się powiększyła,  b o ­
wiem członków żeńskich stacja liczy 160 za l  męskich 16. 
Następnie  br. skarbnik z o ż y ł  sprawozdanie kasowe. Polem 
br. przewodniczący odczytał  referat. P o  wysluchai, iu refera­
tu, na pos tawiany  wniosek referanta uchwah no, aby tutej ­
sza stacja III Zakonu w myśl  życzeń Ojca św. Pmsa  XI. 
przyjęła na ut rzymanie jednego seminarzystę kleryka, p r z y ­
szłego misjonarza, dla Afryki przez pośrednictwo Sodalicji 
św. Piotra Klawera u 0 0 .  Franciszkanów. Na ten cel pła ­
cimy i będz iemy płacić co roku 200 zł.

Jednak  ofiarą naszą nie możemy w ;ele zdziałać; dopie­
ro gdyby tak więcej stacji poszło za tym przykładem i za­
częło posyłać fundusz na utrzymanie kleryków, wówczas 
niejeden mający powołanie do s anu duchownego zostałby 
kapłanem i przyczynił  się do rozwoju chrześcijaństwa i wkró t ­
ce zaponowałaby  jedna oczarwnia i j eden Pasterz.

Przewodniczący: S ekretarz :
A n d rze j Nechowiczka. Teodor B ieg a ń sk i■

K r a k ó w  — N e k r o l o g .  Zgromadzenie Sióstr III Zakonu 
w Krakow.e uprasza o modli twę za duszę św. p. Anieli Bi- 
czównej zmarłej w K/akowie d. 9. mar' a. Zmarła należała 
do  kasy pogrzebowej.

5'. Komorowska, sekretarka.

W i a d o m o ś c i  z e  ś w i a t a .
DA R J O E R G E N S E N A  DLA Św.  O. FRANCISZKA.

Powszechnie wiadomo,  że znakom ty pisarz duński Jo- 
e rgensen zawdz ęcza swoje nawrócenie i swoją gorącą p o ­
bożność  św. Fr  nciszkowi z Asyżu. Najpiękniejsze i naj­
bardziej wartościowe jego dzieła osnute są n i  tle życia 
św. Franciszka i Frsnciszkamzmu Ś,v. Franciszka nazywa 
on swoim największym przyjacielem, a jego ojczyznę swoją 
ojczyzną. Aby być blisko pamiątek franciszkańskich, wy­
najął poe ta  stałe mieszkanie w Asyżu i tam przepędza s ta ­
le większą część roku. Osta tn io zaś wykonał  Joergensen 
wspaniały gest ,  który jest jakby koroną tego co dotąd 
uczynił  dla św. Franciszka. Przed kilku laty naród duński
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włożył na skronie Joergensena złotą koronę na znak hołdu, 
czci i miłości dla swego największego pisarza Tę to k 
ronę ten dar swego narodu złożył poeta  na £ rob‘e ś 
go Ojca w ostatni dzień roku 1926. Na jego prośbę jeden 
z ojców Bazyliki odprawił tego dnia Mszę świętą u szc^  
błogosławionych. W czasie nabożeństwa poets‘ Prf y * g  
do Komunji świętej ze swoją znaną budującą P obożnOŚC^ e 
Równocześnie inny z ojców złożył laur złoty na grobie
ziemskiego Serafina.

Dar Joergensena jest  hołdem  wielkiego pisarza dla 
wielkiego Świętego. Serce swoje oddał Jo e rg en sen  F ran ­
ciszkowi już dawno. T a len t swój poświęcił mu w licznych 
i wspaniałych dziełach. A teraz, składając wawrzyn o trzy ­
many od narodu u jego grobu, złożył mu w darze także
swoją sławę. ^  q

UROCZYSTE PRZEWIEZIENIE CZASZKI ŚW. LUD­
W IKA. O doyło  się uroczyste przewiezienie z Castiglione 
delle Stivi do Rzymu czaszki św. Ludwika. Dla c d u  tego 
oddał Mussolini specjalny wagon do dyspozycji.  Czaszkę 
przewieziono do Collegium Massimo, gdzie zebrali się ucz­
niowie Collegium, wśród nich też polscy. Orkiestra piel­
grzymów polskich odegrała marsz tryumfalny. Po południu 
czaszka św. Ludwika przewiezioną została do kościoła św. 
Ignacego, gdzie była w ystaw ioną na widok publiczny przez 
3 dni.

NEW-YORK. O d 3 do 6 października odbył się tu d ru­
gi Kongres amerykański Trzeciego Zakonu św. Franciszka 
z Asyżu. Kierownictwo nad Kongresem  oddano  Ojcom Kapu­
cynom . Charakterystyczną częścią Kongresu było ustanow ie­
nie sekcji podług narodowości, które braty udzia^ i tak se ­
kcja: wioska, polska, czeska, niemiecka, węgierska, litewska, 
słowacka, francuska, hiszpańska i angielska. Rozpoczęto 
M szą św. pontyfikalną. w katedrze św. Patryka.

Delegatów urzędowych, reprezentujących 3 miljony Ter- 
cjarzy w S ta ia c h  Z jednoczonych, było obecnych 1,200 gło­
sujących, a 4,000 przedstawicieli n iestosujących. Brał udział 
w K o n g res :e Biskup z Chin Mons. Fspelage. A ssystowah 
przy Mszy św. Pontyfikalnej Prowincjałowie i Komisarze
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róż ych  Prowinc j i .  Arc yb i sku p  z Limia p r zemawia jąc  rzekł,  
że  ce le m K on gre su  j e s t  pog łęb ić  duch a  św.  F ranc i sz ka  w z e ­
b ranych ,  aby  p t em ty m  d u c h e m  mogl i  ożywić  d rugich 
i wszczep ić  w św ia t  ducha  f ranci szkańskiego.

Mówi!  dalej ,  że nap ró ź no  się o g ła sz a  inn ym  p ięk ność  
ide łów f ranciszkańskich,  jeżeli  t en,  kto p rzemawia ,  nie ż y ­
je w ed łu g  tych ideałów i nie wyraża ich o s ob i s ty m  p r z y ­
k ła dem .  Zycie Tercjarza  n iema w su b i e  nic t a jemniczego ,  
lub s k om pl ik ow an e g o ,  j e go  dz ień  r oz p o c zy na  się Msz ą  św.
0 ile t a  m o ż e b n e m ,  ale zaws ze  modli twą.-  Na s t ęp n i e  idzie 
d o  swoje j  dz ienne j  p racy n iż szego  czy  w y ż sz e g o  ga t unku
1 spełnia uczciwie i sumi enn ie  swo je  obowiązki .  Bierze p o ­
żywie n ie  um ia rk ow an  e i używa  swej  rekreacji ,  jak t en,  k t ó ­
ry j e s t  p rz y z w yc za jo n y  uż yw ać  w yżs zy ch  p r zy jemn ośc i  ż y ­
cia. W  d o m u  n ie  ma gazet ,  p i sm i książek,  k tóre  nie s łużą 
d o  podn i es i e n ia  du cha .  Jeże l i  K o n g re s  p rzyczyn i  się do  w ię ­
ks ze go  zrozumien ia  ideału  f ranc i szkańsk iego ,  to  w y d a  swój 
owo c .  Trzeci  Zako n  p os i ad a  za zadan ie ,  a b y  się rozszerza ł  
i rozras t a ł  K aż dy  Tercjarz m a  więc o b o w ią z e k  czynić  p r o ­
p a g a n d ę  duch a  f ranci szkań  .kiego w świśc ie .  Każd a  parafia 
ma mieć  swój  Trzeci  Zakcn .  O po w ia da jc ie  m k  d y m  życ ie  
św.  F ranc iszka ,  k tóre j e s t  pe ł ne  poezj i ,  a m ło d e  se rca  o tw a r ­
t e  dla  poez ji  p r zy jm ą  z mi łością  za pr os ze n ie  d o  n a ś la d o ­
wan ia  go.

K O N S T A N T Y N O P O L . Ta kż e  i w K o n s t y n o p o l u  o d b y ­
ły  się w s p o s ó o  so le nn y  u r ocz ys tośc i  f r anci szkańskie P rzez  
8 dni t rwa ły  na b o ż eń s tw a ,  to j e s t  od  3 do  10 października .  
W  ty m  celu p o łą cz y ły  się zg odn ie  w miłości  braterskiej  
w sz y s t k ie  trzy za ko nn e  Dmilje:  Berna rdyni ,  F ranc i szkan ie  
i K ^ u c y n i -  Dwaj  Biskupi  f ranc iszkańscy brali udział:  Mon s .  
Navar ra  i M o n s  Nuti .  T ak że  funkcje  rel igi jne i kazan ia  mieli  
kap ł an i  ze w sc h o d n i e g o  obrządku .  Kośc io ły  w czas ie o d ­
prawi  nych  nab  >żeństw by ły  p rzepe łn ione .  Uroc zys to śc i  te 
w y p a d ł y  wspan ia le  i z wielk iem za d o w o le n i em  w szys tk ich .
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